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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych..
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prow incji 50 hal.
Binra Bedakcyi i A dm inistracji u l. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa 

i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi N r. 510. — Telefon Administraeyi 637.

Prenumerata miejscowa:
r o c z n i e  84'— K
P ó łro c z n ie ...............................42-— „
pw ierćroczn ie ..........................21-— „
m iesięcznie................................. 7-— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n i e ................................96‘— K
p ó łro c z n ie ............................... 48 '— „
cw ie rć ro czn ie ..................... 24'— „
miesięcznie . . . . . .  8' — „

„Przew odnik n au kow y-i literacki", dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ewierćroczni i miesięczni za dopłatą, 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakeyi „Przewodnika pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I. piętro (nad mezaninem).

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hai. 
tabelaryczny i liczbowy 60 hal.

Nadesłane po l -50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsoe 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za.w iersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8 —2 i od 4—6.

OZĘŚć URZĘDOWA.

Naczelnik Państwa zamianował posta­
nowieniem z dnia 14 maja 1919 r. ks. dr, 
Konstantego M i c h a l s k i e g o  profesorem 
nadzwyczajnym filozofii chrześcijańskiej w 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Naczelnik Państwa zamianował posta­
nowieniem z dnia 12 czerwca 1919 asy- 
Jtenta kliniki pelyatrycznej Uniwersytetu 
wiedeńskiego dr Franciszka G r ó e r a  profe­
sorem nadzwyczajnym pedyatryi w Uniwer­
sytecie lwowskim.

Prezes dyrekcyi skarbu we Lwowie za­
mianował oficyałów kancelaryjnych: Stani-

J u r k i e w i c z a ,  Józef?, M e t e l k ę ,
•DlUanu Ko p  c z y ń s k i e g o ,  Jana P o p ł a w ­
s k i e g o  i Wojciecha S t a r o w i c z a ,  adjunk- 
tanr kancelaryjnemi w IX. klasie rangi w 
Salicy jskich władzach skarbowych.

Prezes dyrekcyi skarbu we Lwowie 
z»mianował kancelistów skarbu: Jana K o­
b y l a r z a ,  Jaua Z a m o r s k i e g o ,  Marka Sa- 
firja, Michała B a t s c h a ,  Józefa K u k l e w i -  
e z a, Feliksa W r ó b l a ,  Aleksandra Sme-  
t a ń s k i e g o ,  Jakóba T a n n e n b a u m a ,  Ma­
ru sza  G a z d ę ,  Mojżesza G r e n z b a u e r a  i 
Jana F r a n k i e  wi cz a ,  oficyałarai kancela- 
ryjnymi w X. klasie rangi w galicyjskich 
S adzach skarbowych.

s i ń s k i e g o ,  asystentem podatkowym w XI. 
klasie rangi.

Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała 
Praktykanta podatkowego Stanisława J  a-

Z frontów.
Komunikaty 

Warszawsklep sztabu generalnego
z dnia 5 lipca 1919.

F r o n t  g a l i c y  j s k o  - wo ł  y ń s k i : 
W Galicyi wschodniej wojska nasze wypie­
rając w dalszym ciągu w kierunku wscho­
dnim oddziały ukraińskie, dotarły i obsa­
dziły linię Strypy, wysuwając się na jej 
wschodni brzeg. Pod Giinną, od zachodu Je ­
ziornej i przy obronie przejścia Koropca, od­
działy ukraińskie stawiały zacięty opór, lecz 
wszędzie zostały rozbite i cofają się w po­
płochu, W walkach 3 i 4 b. m. wzięliśmy 
ogółem 527 jeńców, zdobyliśmy 4 działa, 6 
karabinów maszynowych i około 500 kara­
binów ręcznych.

F r o n t  p o l e s k i :  Na całym froncie 
walki, .itóre rozwijają się dla nas bardzo 
pomyślnie. Pod Płotnicą odznaczył się ciężko 
ranny w tej walce kapitan Sapieha. Waiki 
ostatnich dni doprowadziły do rozbicia dwóch 
brygad bolszewickich. Nieprzyjaciel, pobity 
i rozproszony, wycofuje się na wschód, zo­
stawiwszy w naszem reku przeszło 800 jeń­
ców, 8 dział, 20 karabinów maszynowych i 
większą ilość materyału wojennego. W wal­
kach odznaczył się szczedólnie oddział pier­
wszej dywizyi Legjonów pod dowództwem 
Dąba Bernackiego, trzeci batalion 5 pułku 
Legionów pod dowództwem Krzyżańskiego, 
drugi bataljon pierwszego pułku Legionów 
pod dowództwem por. Kalnieskiego, grupa 
.jazdy pod dowództwem rotmistrza Bzowskie­
go i trzecia baterya trzeciego pułku artyle- 
ryi polowej pod dowództwem kapitana Da- 
widowicza.

z dnia 6 lipca 1919,
F r o n t  g a l  i cy j  sk  o - w o  ł y  ń s k i :  

Oddziały nasze zajęły Jeziernę i Kozłów,

Pozatem na reszcie frontu bez ważniejszych 
zmian.

F r o n t  p o l e s k i :  Po dwudniowym 
zaciętym boju została sforsowana linia Wi­
ślicy. Nieprzyjaciel uporczywie kontrataku­
jąc, cofa,się w kierunku wschodnim.Obecna 
linia przebiega przez Zadubie, Płotnicę, Oze- 
repień, wzdłuż Bobryka, przez Borki, Nowy 
Dwór i Stoszany. Pod Pińskiem zajęliśmy 
po krótkim boju wieś Suszyckaja, Na połu­
dniowym odcinku bez zmiany.

F r o n t  l i  t ew s ko  - bi  a ł o r  u s k i :  
Silne ataki bolszewickie na nasze pozycye 
na odcinku Ignalino Darwiliszkr zwycięsko 
odparto, przyczem zdobyto karabin maszyno­
wy i kilkuset jeńców. Na rzece Miaziołce 
nieprzyjaciel został wyparty ze swoich po- 
zycyj w kierunku na Sakowice, Zdobyto 2 
karabiny maszynowe i wzięto 70 jeńców. 
Oddział grupy Mokrzyckiego zdobył w ataku 
wsie Lubaczewo i Hanczewice.

Zastępca szefa sztabu gen.
Pułk, Haller.

Lwów 7 lipca 1919.

Już dobiega chyba do kresu to jedyne 
w swoim rodzaju, straszniejsze od wszystkich 
dotąd znanych, widowisko, jakiego ku grozie 
i upokorzeniu cywilizacyi dostarczyła wojna. 
Już pokój doszedł do skutku — na razie, co 
prawda, teoretyczny raczej, niźli rzeczywisty. 
Jednak jest nadzieja, że niedługo i to słowo 
stanie się ciałem i zamieszka między nami. 
Zbytnio nie przewlecze się zapewne dogasa­
nie olbrzymiego pożaru, który tyle dóbr mo­
ralnych zrabował, materyalnych zniszczył, a 
miliony żywotów potratował. Tak źrebiec roz­
hukany wpadłszy do ogrodu, podkowami o 
żelaznych kopytach, druzgocze, tu kwraty, 
ówdzie warzywa, tam znów krzewy owocowe.
I one podpadają zagładzie, zanim doszły kre­
su dni wyznaczonych i zanim ziściły nadzieję 
ogrodnika.

Ale powiada się, że wojna była konie­
czna, jak konieczną jest burza, gdy w powie­
trzu nagromadzi się nadmiar elektryczności,

wytwarzając nieznośny zaduch i parnotę. 
Więc bądźmy zadowoleni, że burza wreszcie 
na odejściu i już nietyle rozpaczajmy nad 
zrządzonemi przez nią szkodami, ile raczej 
pocieszajmy się tern, co po przejściu orkanu 
zostało i powstało.

Polska szła w wojnę z sercem pełpem 
nadziei. Nasza młodzież ochotnie krew prze­
lewała, ufając, że wywalczy Ojczyźnie wol­
ność.

I  los pobłogosławił szlachetnym zamy­
słom i wysiłkom, bo oto mamy Polskę. Czy 
jednak taką, jakiej domagało się pr»gnienie 
serc naszych? Jeszcze nie wrysowano Polski 
całkiem dokładnie w mapę Europy — to pe­
wna wszakże iż nie dostaniemy Polski c a ł e j .  
Ubolewać nad tern, gdyż j- j  domaga się nie- 
tylko Dasz, lecz także Europy interes. Wszel­
kie niedociągnięcia w rysunku granic nowe­
go Państwa pomszczą się kiedyś znowu, jak 
pomściło się w tej wojnie na winowajcach 
jej rozszarpanie, jak mści się każda krzywda 
i niekonsekweneya.

Nie należy jednak z tej przyczyny po­
padać w zniechęcenie. To przecież, mówiąc 
z Kochanowskim, nie ostatnie słońce zacho­
dzi. W każdym razie Państwo Polskie nale­
żeć będ*ie do znaczniejszych w Europie Za­
pewnioną ma także niezawisłość,

Poiska przez enfcentę stworzona, roz­
miarami swymi daleko sieguia poza mikro­
skopijne państewko wyznaczono nam aktem z
5 listopada 1916. A przecie wówczas „dar“ 
dwu cesarzy przyjęliśmy z entuzyazmem 
szczerym. I  słusznie. Bo to było pierwsze 
stwierdzenie tego faktu, że nam należy się 
Ojczyzna i że wojna europejska nie może być 
zakończona bez wssrz6sienia Polski. A choć 
ją nam dano wówczas tak małą i spętaną 
łańcuchem podwójnej okupaeyi, czuliśmy że 
będziemy musieli dostać większą, a pęta sa­
me prysną.

Więc i dzisiaj panujmy nad przykrem 
uczuciem zawodu, .jeśli nie odzyskamy Polski 
całej. Trudno przecież na seryo trzymać się 
hasła: albo wszystko, albo nic! Tam, gdzie 
brak siły dla postawienia w zupełności na 
swojem, umiarkowanie jest jedynie rozumną 
polityką. Cierpliwość zaś bynajmniej nie 
oznacza rezygn&cyi.

LISTY KRAKOWSKIE.
(Dokończenie).

Dyrekcya Teatru im. Słowackiego obie­
cywała na zakończenie sezonu premierę sztu­
ki R issnera: „Ogród miłości". Niestety, za­
dowolono się tylko obietnicą.

. Zamiast premiery, otrzymaliśmy wzno­
wienie granej za dyrekcyi Pawlikowskiego 
komedyi tegoż autora: „Głupi Jakób". Na 
dmienić należy, że jest ona jedną z naj­
lepszych sztuk Rittnera. Myślowy jej pod- 

*ad, problem literacki i psychologiczne te- 
przeprowadzenie potrąca nieco o temat 

"Dzikiej kaczki" Ibsena, rzecz jednak nie 
ą08t produktem naśladowniezym. Znamionuje 
t, °.ryginalna koncepcya w ustawieniu tema- 
" literackiego na scenie, przytem walory 

'ha lne j kultury i wykwintność pióra, tak 
P.r4aie zapełniającego tematem akcyi roz- 

jjj1*1, scenicznego planu. „Głupi Jakób" 
q niechybnie mniej finezyi, niśli n. p. 

w z budki suflera", czy wystawiony
Wiedniu „Ogród miłości", ale może i 
§cej własnego stylu. — Obecne wznowie- 

j j e Pozostawiło szczęśliwym zbiegiem oko- 
&Hości prawie tę samą obsadę, co na 

jj p ie rz e . Ustawioną przez autora w jednym 
£ y®u°l°gjeznym rysie rolę szambelana na- 
a rtv°Wa* bezwzględnie skończonym wyrazem 
w d z ^ Czn^m P' Sosnowski, kombinując pra- 

lwy> o podkładzie wybitnie tragicznym

typ zgryźliwego starca, budzącego naiwnym 
egoizmem, pomimo całej swej „złej" oschło­
ści, wiele sympatyi.

Jako szambelana, widziałem przed ośmiu 
laty (w teatize lwows im) nieodżałowanego 
ś. p. F 'szera (była to ostatnia kreacya aktor­
ska wielkiego artysty). Sposób, w jaki uka­
zuje tę postać Sosnowski, posiada jednak nie 
mniej silne i prawdziwie świetne blaski. 
Tuż obok Sosnowskiego wymienić wypada 
p. Jarszewską. Artystka w rolę swą wkła­
da nieporównaną, brutalną szczerość, osią­
gając konsekwencyą przeprowadzenia reali­
styczny, bardzo ciekawy efekt. Jest to bez­
sprzecznie najlepsza kreacya w dorobku Jar- 
szewskiej. Z. Nowakowski, jako „głupi" 
Jakób, miał w pewnych momentach za ma­
ło bezpośredniości.

Struktura bardzo starannego opracowa­
nia roli była zbyt wyraźnie zaakcentowana 
w scenicznej jej plastyce. Zestrojenie zespo­
łu i reżysorya wykazały dużą sumienność.

Miejski Teatr Powszechny, pozostający 
pod sympatyczncm kierownictwem pp. Jar- 
nińsklego i Wiśniowskiego, dokładających 
stale usiłowań, by w miarę środków, który­
mi rozporządzają, utrzymać i żywość reper­
tuaru i składną całość spektaklów, wznowił 
w dziale operetki (kontynuowanej obok dra­
matu) operę komiczną Leeocq’a „Córka pa­
ni Angot". Znany dobrze, tyle niegdyś po­
pularny kompozytor frauenski, biorąc za 
wzór gtnre Offenbacha, stworzył w dziele 
swem — jak wiadomo — stylową groteskę 
muzyczną, rozsnuwając ją na tle  „aktualne­

go" libretta z czasów Dyrektoryatu. Tak wy­
stawa, jak i wykonanie rzeczy miały na so­
bie piętno znacznej pieczołowitości i stara­
nia. Wykonawczyni roli tytułowej, panna 
Wanda Stadnicka, to doskonały dla zespołu 
operetkowego nabytek. Śpiewaczka posiada 
duży temperament, oraz ładny raateryał gło­
sowy, godny dalszych studyów i sumiennej 
pracy.

. Z początkiem przyszłego sezonu powsta­
je w Krakowie — z inieyatywy prywatnej — 
trzeci teatr, poświęcony wyłącznie lekkiej 
komedyi i farsie. Myśl i projekt przeprowa­
dzania rzeczy pozwala sądzić, że nowa im ­
preza stanie się w atmosferze kulturalnej 
Krakowa czynnikiem bardzo pożytecznym. 
Powinna ona nasamprzód ułatwić Teatrowi 
im. Słowackiego i Teatrowi Powszechnemu 
programową Jinię artystyczną przez wyłą­
czenie z repertuaru obydwóch scen sztuk 
tego rodzaju — powiona kontynuowa­
niem repertuaru „komnatowego" o lekkim 
tonie skierować pewne t&leuty wykonawcze 
na właściwą ich drogę i udoskonalić ten typ 
aktorski, wprawiając go we właściwy styl i 
tempo gry — winna wreszcie pobudzić twór­
czość rodzimą w kierunku komedyi i farsy, 
poza najwybitniejszymi przekładami z litera­
tury obcej oddając pierwszeństwo w reper­
tuarze autorom polskim. Do osiągnięcia re­
zultatów przyczyni się niechybnie: odpowie­
dzialny za styl i smak teatru kierownik li­
teracki, wypróbowany w zakresie komedyo- 
wym reżyser (powołany na stanowisko to 
wybitny artysta p, Zygmunt Noskowski bu-

■ dzi jak najlepsze nadzieje) i tak, jak to pro- 
jjek tu ją  inicjatorzy teatru, zespół niewielki, 
‘ lecz złożony z wartościowych sił. Pod wzglę­

dem rodzaju reżysoryi, inscenizacji i składu 
aktorskiego mógłby nowej imprezie posłużyć 
za wzór Teatr Mały, prowadzony w Warsza­
wie przez Szyfmana.

Orkiestra symfoniczna, na którą Kra­
ków tv le lat cz-kał, stała się rzeczywistością, 
zyskując podwalinę w tak sprężysrei organi- 
zacyi, jaką jest Związek muzyków. Pierwszy 
koncert symfoniczny, urządzony w sali teatru 
miejskiego, zapoznał muzykalny Kraków z 
zespołem naszych najlepszych sił muzycznych, 
kierowanych batutą kapelmistrza M. Rudni­
ckiego. Młodego muzyka, sprawującego od 
dłuższego czasu obowiązki dyrygenta w Te­
atrze Powszechnym ujrzeliśmy po raz pierw­
szy w roli prowadzącego zespół symfoniczny 
i przyznać musimy, że p. Rudnicki jest dy­
rygentem niepoślednim, wykazującym wiel­
kie poczucie stylu, energię, oraz znakomite 
opanowanie rozmiaru orkiestry. — Wspo­
mnieć należy, że przed laty piętnastu była 
już w Krakowie próba stworzenia zespołu 
symfonicznego, starania jednak ówczesnego 
kapelmistrza, Górskiego i znanej melomanki 
ś. p. Elizy Panońskiej, ^skutek braku zna­
czniejszych środków materyalnych, nie wy­
dały trwałego plonu.

Jan  PictreycM,



Mówią, że niema tego złego, co nie 
wyszłoby na dobre. W naszern położeniu 
może tak być naprawdę, jeśli niedopisanie 
tej, czy owej nadziei otworzy nam oczy na 
błędy, którym bodaj czy nie głównie przy­
pisać należy winę doznanych zawodów.

Więc zerwijmy z nimi, by dalszych 
szkód nie wyrządzały. Jakiekolwiek będzie 
to nasza nowe Państwo, postarajmy się uczy 
nić je silnem. Wszak widzimy, że zakusów 
nie brak. które pragnęłyby je  w samym za­
czątku tak osłabić, iżby nie mogło nawet 
ugruntować się należycie. Nasi wrogowie 
zewnętrzni tysiącami skrytych ścieżyn szls, 
podżegaczy dla wzniecania wrzenia i pod­
sycania już wznieconego. A w sojuszu z nimi 
pozostają wrogowie wewnętrzni. Zapędy je­
dnych i drugich winny opierać się jak o 
granitową zaporę o zrozumienie nasze, iż 
miłość Ojczyzny wymaga niejednego ustęp 
stwa, niejednej nawet ofiary. Tej ukochanej, 
a tak bardzo uciśnionej Rzeczypospolitej 
nieśmy w ofierze wszystkie najlepsze nasze 
siły, a przebóg nie podkopujmy jej sw&rem 
warcholskim, zaślepieniem partyjnem.

Byłoby to nierównie gorszem złem oc 
ukróconych granic, gdybyśmy podali siebie 
w podejrzenie, iż nie umiemy skupić się 
dokoła idei narodowo-państwowej i wzajem- 
nem w imię zgody pobłażaniem zapewnić 
Państwu Polskiemu nieodzowny ład we­
wnętrzny.

Po niedzieli.
Leżą przed nami stosy depesz, które 

przyniosła niedziela. Pomijać ich niepodo­
bna j 9Żeli ma być utrzymana ciągłość zda­
rzeń przed oczyma czyteinika. Z drugiej stro­
ny trudno reprodukować tego obfitego ma 
teryału w dosławnym tekście depesz, nie 
starczyłoby bowiem miejsca na świeże wia 
domości. Z kłopotliwego więc położenia ra 
tując się, podajemy tu streszczenie owych 
zaległości.

W sprawie polskiej mamy do zapisa­
nia, co następuje:

N a c z e l n i k  P a ń s t w a  otrzymał od 
Prezydenta Republiki francuskiej telegram, 
w którym ten wyraża radość z powodu 
wskrzeszenia Polski pokojem Wersalskim, 

Temps dowiaduje się, że mocarstwa 
sprzymierzone i sojusznicy zamierzają przed­
sięwziąć niezwłocznie wszelkie zarządzenia, 
aby wprowadzić w życie w a r u n k i  p o k o ­
j o w e  d o t y c z ą c e  P o l s k i .

Układ podpisany m ędzy Stanami Zje­
dnoczonymi, Wielką Brytanią, Franeyą, Wło­
chami, Japonią i Polską z r a e y i  z a t w i e r ­
d z ę  n i a u zn  a n  i a P o l s k i  p a ń s t w e m  
n i e p o d l e g ł e m  i przelania na nią praw 
do pewnych terytoryów dawnej Rzeszy nie­
mieckiej.

W rozdziale pierwszym powiada, że 
Rząd polski zobowiązuje się przyznać wszyst­
kim mieszkańcom pełną i całkowitą wolność. 
Wszyscy mieszkańcy Polski będą mieli pra­
wo swobodnego wykonywania religii albo 
wiary, której praktyki nie są niezgodna- z 
ładem publicznym i dobrymi obyczajami.

Polska uznaje za obywateli polskich obywa­
teli Niemiec, Austro-W ęgier i Rossyi, mie­
szkających w Polsce, ale z zastrzeżeniem 
postanowień traktatu pokojowego z Niemca­
mi i Austryą co do osób zamieszkałych na 
obszarach, które się później oznaczy, jednak­
ie osoby wyżej wymienione, o ile są w wie 
ku 'powyżej lat 18, będą mogły w warun- 

,kach przewidzianych wykonać opcyę na rzecz 
innej narodowości,

New-York Herald donosi, że w skład 
misyi amerykańskiej, która udaje się do Pol­
ski dlazbadania s t o s u n k ó w  m i ę d z y  ży ­
d a m i  a r e s z t ą  l u d n o ś c i ,  wchodzi p 
Henryk Morgenthan, b. ambasador amery­
kański w Konstantynopolu, brygadyer gen 
Jadwim, Johnson, prof. prawa konstytucyj­
nego na Uniwersytecie w Cleveland. Komi- 
sya zajmie się także sprawą bojkotu gospo­
darskiego, który miał nyć stosowany przeciw 
żydom w Polsce.

Wielkie zaniepokojenie na Slązku Cie­
szyńskim wywołały najnowsze r u c h y  i z 
r z ą d z e n i a  w ł a d z  wo j  s k o  wy  ch  cze ­
s k i c h  w Zagłębiu karwińskiem.

Tymczasem, jak dowiaduje się Polska 
Agencya Telegraficzna autorytatywnie z koi 
wojskowych, owe niepokojące zjawiska wy­
nikły z przegrupowania sił czeskich, jakkol­
wiek niektóre z nich mają także charakter 
represyj przeciw ludności polskiej.

Jak donoszą, w Cieszynie nastąpiło też 
znaczue uspokojenie wśród ludności pilskiej.

W C z e c h a c h  gotuje się z m i a n a  
r z ą d u .  Z Paryża nadeszła telegraficzna proś­
ba prezydenta Kramarza o dymisyę. Po tej 
dymisyi cały rząd ustąpił. P. Tusar otrzymał 
od prezydenta Republiki polecenie, aby do 
jutra przedłożył listę członków nowego rządu. 
We wtorek przedstawi się nowy rząd Zgro­
madzeniu narodowemu i złoży przysięgę prze­
widzianą przez konstytucyę.

Bardzo niemiłą dla Czechów okoliczno­
ścią jest, że podczas w y b o r ó w  w C z e ­
c h a c h  n i e m i e c k i c h ,  Czesi otrzymali 
tylko 8 proc. mandatów.

Wedle informaeyj czeskiej Naszej Do­
by koalicya postanowiła w s p r a w i e  o b j ę ­
c i a  d ł u g ó w  w o j e n n y c h  przez państwa 
narodowościowe, powstałe na terenie byłej 
monarchii austryaekiej, iż każde z tych 
państw ma objąć wszystkie na jego obszarze 
znajdujące się w obiegu banknoty Banku 
austro-węgierskiego na własny rachunek, 
z pożyczkami zaś wojennemi, będącemi w 
obiega na ich terytoryach będzie każde 

tych państw mogło postąpić wedle wła­
snego uznania. Lloyd Georgo zakończył swą 
piątkową mowę w Izbie gmin doniesieniem, 
że p r o c e s  W i l h e l m a  odbędzie się w 
Londynie. Fkscesarz Wilhelm przewieziony 
zostanie do Anglii przez straż wojskową 

osadzony w więzieniu Tower, gdzie ocze­
kiwać będzie wezwania sądowego.

B r a t i a n u  wyjechał 2 lipca z Paryża 
do Bukaresztu, gdzie wręczy królowi swoją 
dymisyę ze stanowiska premiera oraz pierw­
szego delegata rumuńskiego na konferencyę 
>okojową. Ustępuje on nie ze względu na 
>brót, jaki wzięła sprawa Banatu i Besarabii, 
ecz dlatego, że jest niemożliwem, aby Ru­

munia przyjąć mogła klauzulę o mniejszościach, 
uwłaczającą jej suwerenności. Nie chcę pod­
pisywać traktatu — mówił Bratianu —

który uważam za zgubny dla mego kraju, 
a przy którego opracowaniu nie pytano nas 
o zdanie.

Siadem bol&zewiLów.
Zdawałoby się, że w żadnym innym 

kraju prócz Rossyi, żadna z partyj socjali­
stycznych nie prowadziła szkodliwej dla na­
rodu i państwa polityki, tak, jak to czynili 
bolszewicy. Tymczasem L ’Action francaise 
publikuje szereg dokumentów, stwierdzają­
cych przekupność socjalistów francuskich. 
Z przedstawionych dokumentów wynika, że 
nazajutrz po zawarciu rozejmu, Niemcy wy­
pracowały plan wywołania rewolucyi we 
F ran c ji i w tym celu zabezpieczyły sobie 
złotem pomoc skrajnych partyj socjalisty­
cznych, zwłaszcza Longueta, dziś osoby pra­
wie skompromitowanej we Francyi, Tą drogą 
chcieli Niemcy uzyskać „anośny" pokój.

Dla zilustrowania tej akcyi niech po­
służy fakt, że sprawą tą kierował przez 
jakiś czas niemiecki attache marynarki 
w Madrycie. 24 listopada 1918 r. attache 
domaga się od rządu berlińskiego funduszów, 
potrzebnych na wywołanie rozruchów bolsze­
wickich we Franeyi, przynajmniej w małym 
zakątku kraju. Toby wystarczyło, są słowa 
Niemca, aby przekonać rząd i skłonić go do 
przychylniejszego traktowania żądań socya- 
listów sprawiedliwego pokoju.

Dotychczas jeszcze rząd francuski nie 
przedsięwziął żadnych dochodzeń w tej spra­
wie. Znamienną jest rzeczą, że dzienniki so- 
cyalistyczne w Rossyi nie zaprotestowały 
przeciw rewelacjom ani słowem. Pominęły 
je zupeławm milczeniem. Albowiem głosy 
Populaire, Lanterne, L ’Humanite, Journal du 
Peuple ograniczają się do zupełnie jałowych 
napaści partyjnych, nie dotykając autenty­
czności skandalicznych rewelacyj.

Paryż wyczekuje bliższych szczegółów 
afery związanej z nazwiskiem p. Lonrruet, 
którego władze angielskie nie chciały prze 
puścić przez swoje granice — jak przed dwo­
ma laty... Lenina i Trockiego (P).

Pe zakończeniu roku szkolnego.
Z końcem czerwca młodzież szkolna 

rozpoczęła wakacye. Umilkł gwar w budyn­
kach szkolnych, opustoszały sale szkolne, 
dziwna cisza snuje się po korytarzach, które 
niedawno na pauzach rozbrzmiewały śmie­
chem. Czy naprawdę dziecko polskie w ubie­
głym roku śmiać się mogło? Razem z naro­
dem przeżywało ono radosną chwilę odro­
dzenia Ojczyzny, ale przeżywało także krwawe 
dni listopadowe, prześlizgiwało się poprzez 
pociski nieprzyjacielskie, rzucane hojnie na 
miasto przez długie miesiące oblężenia, cier­
piało niedostatek, niewspierane — jak po 
inne lata wojenne — ciepłem śniadaniem 
w szkole lub obiadem w kuchni studenckiej. 
Młodzież szkół średnieh dostarczyła ponadto 
bohaterskich obrońców polskości Lwowa, 
ozdobiła pierś młodą krzyżem zasługi i przed

narodem i światem zdała chlubnie egzamin 
ze swego gorącego patryotyzmu. Kroniki 
szkolne zapiszą . długie litanie uczniów wal­
czących czy to w ogrodzie Kościuszki czy 
w szkole kadeckiej lub na cytadeli, a wśróu 
nich będą nazwiska poległych, którzy młode 
życie oddali w obronie kresów. Polskość 
szkół naszych i uświadamiająca praca pol­
skiego nauczyciela uzewnętrzniły się tak 
wyraźnie w ciągu ostatniego roku szkolnego, 
że rzucane na szkołę naszą klątwy, okazują 
się zgoła nieprawdziwe.

Ale te wszystkie przeżycia na tok na­
uki wpłynęły ujemnie. Najpierw epidemia 
grypy zmusiła władze szkolne do dwukrotne­
go zamknięcia szkół w październiku, a walki 
o Lwów sprawiły, że młodzież zamiast przez 
dziesięć pobierała naukę niespełna przez pięć 
miesięcy. Kształciło ją życie, ulica, w ar nki 
wojenne, ale nie szkoła. To też postępy w na­
uce musiały być tego roku skromniejsze, wy­
magania nauczyciela ograniczone do mini­
mum, materyał naukowy musiał być skró­
cony i niewyczerpany, Egzamina wstępne do 
klasy pierwszej szkół średnich, przeprowa­
dzone w terminie przedwakacyjnym, musiały 
wykazać rażące nieraz braki w przygotowa­
niu dzieci do gimnazjum czy szkoły realnej, 
a klasyfikacje szkolne przeprowadzane wedle 
minimalnej skali wymagań musiały odstąpić 
niejednokrotnie od norm dotychczasowych.

_ Zdając sobie z tego sprawę musimy 
przyjść do przekonania, że przed nami w ro­
ku przyszłym praca zdwojona. Rok nowy 
musi być rokiem wysiłków wzmożonych, aoy 
dziatwa zarówno szkoły powszechnej jak i 
średniej mogła nadrobić zaległości roku mi­
nionego, ale aby to się stać mogło, ci, od 
których to zależy, muszą stworzyć jak najle­
psze warunki pracy dia dziecka i dla nau­
czyciela.

Więc pnedewszystkiem dzieeko powin­
no przez wakacye nabrać sił do pracy, która 
je czeka. Słońca, powietrza, dobrego odży­
wienia potrzebuje ono koniecznie i w tym 
kierunku — jak wiemy — idzie praca hu­
m anitarna komitetów „Dzieci na wieś", „0 - 
chrony młodzieży" i innych. Oby ta praca 
była jak  najbardziej owocna.

Dalszym warunkiem, bez którego skute­
czności pracy w szkole wyobrazić sobie nie­
podobna, jest stworzenie warunków hygieni- 
cznych w samej szkole. Nie może ich być 
tam, gdzie dzieci szychtami korzystają z je ­
dnego i tego samego budynku na zmianę. 
O naleźytem ogrzaniu i przewietrzaniu sal 
szkolnyeh w takich warunkach mowy być 
nie może, a następstwem zaś takiego stanu 
(a we Lwowie jest on prawie regułą), musi 
być skarlenie pokolenia i niedorozwój fizy­
czny. Odzyskać jak najrychlej budynki' szkol­
ne dla szkół, przeprowadzić rekonstrukcyjne 
roboty podczas feryj, odkazić i odczyścić 
gmachy szkolne, aby mogły znowu stać się 
przybytkami nauki — to pierwszorzędny obo­
wiązek miasta, gdy chodzi o szkołę ludcwą, 
a władz szkolnych, g jy  chodzi o szkoły śre ­
dnie. Bez spełnienia tego postulatu obowiąz­
ki, jakie ciążą na szkole wobec młodzieży, a 
przez nią wobec społeczeństwa, nie będą mo­
gły być należycie wykonane.

Z tym postulatem wiąże się ściśle kwe- 
stya opału. Tyle czasu stra' iliśmy, tyle mamy 
do nadrobienia w r. 1919/20, tek niekorzy-
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FERD. HOESICK.

MICKIEWICZ
■Vv'j n o w e m  ś w i e t l e .

(Ciąg dalszy).
Tymczasem młody nauczyciel kowień­

ski, choć myślą i marzeniem był przy Ma­
ryli, o której pisał romantyczne ballady, peł­
ne aluzyi do swego tuhanowickiego ideału, 
w rzeczywistości, pomimo, że to była rze­
czywistość małomiasteczkowa, nie potrzebo­
wał się skarżyć na brak rozrywek. Przede- 
wszystkiem zaczęto go „seryo" swatać z 
„nieszpetną, roztropną" i wcale poważną 
panną W., które to „formalne konkury" szły 
w p a r^  z „jeżdżeniem po szlachcie", pozna­
waniem wielu nowych ludzi, etc. Panna 
była dobrze wychowana, grała na fortepia­
nie, śpiewała (co prawda „nieosobliwie"), 
więc poeta, niby to „nic nie odpowiedział 
na swatostwa", ale z panną widywał się i 
mówił sobie w duchu żartobliwie: „Nie wódź 
nas na pokuszenie i zbaw nas od tego, choć 
nic złrgo, amen!"

Kto wie nawet, czy te konkury nie 
skończyłyby się przed ołtarzem, gdyby nie 
zawarta w Kownie znajomość z piękną do­
ktorową Kowalską, „bardzo ładną" w oczach 
poety, niczem „Wenus" albo „Kleopatra", 
(dla Malewskiego była nawet „klasyczną pię­
knością"), a nadto dobrą, jak „anioł". W jej 
kulturalnym domu, pełnym umysłowej atmo­
sfery, znajdował Mickiewicz najskuteczniej­
sze lekarstwo na swe dokuczliwe spleeny, 
a że ta „kowieńska Wenus" była nietylko

piękną, ale i zalotną w wysokim stopniu, 
więc też i na młodego wielbiciela Schillera 
i Byrona, w których teraz rozczytywał się 
z zapałem, wywierała bardzo korzystny wpływ 
psychiczny, w pierwszym rzędzie pozwala­
jąc mu zapominać o przykrościach z powodu 
Maryli, które zresztą, zdaniem Czeczota, 
„mocno egzagerował". Leżało to zresztą w 
jego usposobieniu poetycko-byrońskiem, że 
„jak spuszczona sprężyną spadał na kwintę 
i kiedy mu nikt zewnątrz nie dokuczał, sam 
sobie jaką biedę wynajdywał, i smucił się 
i gryzł". Że tak było istotnie, dowodził je­
go list z 11 grudnia 1820 r. do Jeżowskie­
go, w którym to liście tak pisał o sobie: 
„Z początku Kowno było okropne. Już się 
powoli wzwyczaiłem. Miłość własna, sięga­
jąca wysoko i ztąd drażniąca, potłumiona 
trochę została niepodobieństwem nadziei*). 
Myśli moje, skierowane w i n n ą , przy­
jemniejszą s tro n ę , oddaliły wiele da­
wniej, przykrych przedmiotów**). Me­
lancholia moja nie była gwałtowną 
zawieruchą w imaginacyi jak dawniej 
ale przyjemnym smuteczkiem. Ztąd większa 
spokojność, a za nią zdrowie. Jaszcze jed n o : 
Kobiety zawsze robiły na mnie wielkie wraże­
nie i zajmowały więcej, niż były warte. 
Kiedy która, czy to z miłości własnej, aby 
mieć więcej czcicieli, czy dla igraszki, a mo­
że czasem i szczerze, w widokach zapewne 
nie estetycznych, rzuciła na mnie oczkiem, 
albo dała znak inny, już mi się zdało, że 
mnie kocha; ztąd jakaś wewnętrzna radość, 
niespokojność, żądze, etc. etc. Te et cetera 
zawsze były zdrowiu szkodliwe, bo wprawiały

*) Aluzya do Maryli i jej bliskiego 
ślubu z Puttkamerem.

**) Aluzya do Kowalskiej.

w stan namiętny. Teraz jestem bardzo fizy­
cznym: znak przywiązania oddaję za znak 
przywiązania, ale bardzo spokojnie, i wdzię­
ki tylko mnie głaszczą, bynajmniej do serca 
nie dochodząc. Z rozmowy romansowej po­
wracam i spię spokojnie. Bo organizacyą, 
choeiaż tr  ichę rozigrana, łatwiej się, ani­
żeli imaginacya, uspokaja. Jest to tylko 
zabawa".

Tymczasem w lutym 1821 r. odbył 
się ślub Maryli z Puttkamerem, a choć z po­
czątku młody' małżonek godził się na zwią­
zek... platoniczny, Mickiewicz popadł znowu 
w melancholię. „Zdaje się — pisał o nim 
Malewski — że Marya utkwiła mu w sercu 
najmocuiej, że pomimo całej miłości ku Ko­
walskiej, tamtej się pozbyć nie może". Jedno­
cześnie piękna doktorowa czyniła wszystko 
ze swej strony, by „entuzjastycznego i me­
lancholijnego", a przytem „zapalczywego" 
młodzieńca nietylko pocieszyć pc stracie tu­
hanowickiego ideału, ale także by mu jego 
„promieaistość" wybić z głowy. Jakoż „bó­
stwo wśród białych muślinów" pozwalało 
się „codziennie"... podziwiać „na wspania- 
łem łożu" Poeta zaś, niczem drugi Castus 
Joseph wobec kuszącej go Putyfarowej, je­
szcze opierał się jej dużo dającej do my­
ślenia kokieteryi, ale miał także świadomość 
grożącego niebezpieczeństwa. „Już estetyka 
uleciała, pisał w tej sprawie do przyjaciela, 
na hańbę moją słucham lekcyi promienistych 
z ust cudzych" Jeszcze słucham, ale i to za­
pewne nie długo potrwa". Albowiem „bó­
stwo" coraz bardziej przykuwało go do sie­
bie, a gdy na wakacye wyjechał do Wilna 
rozstanie się z „Kleopatrą", przyprawiało go 
o głęboki smutek, zwłaszcza, iż wyjechał na 
całoroczny urlop.,.

Skończyło się na tem, iż po wakącyach

skorzystał z pierwszego nadarzonego pre­
tekstu, by zajrzeć do Kowna, niezależnie od 
zgryzot z powodu Maryli poprostu tęsknił 
za „bóstwem wśród białych muślinów", ale 
piękna „Wenus" przyjęła go ozięble, stawia­
jąc za warunek pojednania, ażeby wrócił na 
stały pobyt do Kowna.

To było wykluczonem na razie, więc 
poeta wrócił do Wilna, gdzie znowu zaczął 
widywać się z Marylą, co oczywiście podnie­
cało jego werteryzm. Gdy jednak po skoń­
czonym urlopie wrócił na stanowisko w Ko­
wnie, z natury rzeczy odnowiły się stosunki 
z domun Kowalskich. Nie dawało to spoko­
je . Maryli, i to tak dalece, iż z swej zazdro­
ści o panią Kowalską wcale nie robiła taje­
mnicy. r,Cette dame go interesuje nieprawdaż ? 
On szczęśliwy!" pisała raz do Zana.

Tymczasem w połowie r. 1822 wyszedł 
tom pierwszy poezyi Mickiewicza, zawierają­
cy Ballady i Romanse, a w niespełna rok 
potem ukazał się tom drugi: Grażyna i 
Dziady. Te dwa tomiki, stanowiące epokę 
w dziejach poezyi polskiej, zamykały też 
pierwszy okres twórczości Mickiewicza,

Poszczególny rozbiór analityczny wszy­
stkich dotychczasowych utworów poety, po­
cząwszy od najwcześniejszych pierwiosnków, 
a skończywszy na tytanicznej Oazie do mło- 
aości, jest największą ozdobą i zasługą tej 
części dzieła prof. Kallenbacha.

Że autor jest nietylko uczonym history- 
kiem-literatury, uwzględniającym wszystkie 
dotychczasowe wyniki badań nad utworami 
Mickiewicza, ale nadto subtelnym estetą i 
krytykiem wrażliwym na najdelikatniejsze 
odcienia piękna poetyckiego, o tem przeko­
nywa choćby następująca ocena Hymnu na 
dzień Zmartwychwstania N, P. Maryi,

(Ciąg dalszy nastąpi),



amin s n̂*e. °ddziaływrły doląd aa  młodzież i tok 
cmiki aau^  dotychczasowe przymusowe przeiwyw 
wal- n.auee’ źe ostatecznie musimy zapewnić szkole 

CZy ciągłość pracy bez weellick, nsdprogramo 
?śród feryj „węglowych". Węgiel dla szkół
iłode y  r°ku przyszłym zapewniony być powinien 
skość ^  w czasie wakacyj i różne ankiety węglo- 
pol- we’ ^ rad u jące  w tej gorącej kwcstyi, powin- 
tak ny UZI)a(4 ważność tego postulatu i nie do-

iego, do przerw w nauce przyszłorocznej z
azują P°w°du braku opsłu.

Taksamj sprawa odżywiania dzieci po- 
na. 'finna być załatwiona jak najkorzystniej, 

emia ^ ° d n e  dziecko uczyć się nie może. Wyda- 
>tne- ^  łożony na ten cel tak doniosły opłaci 
falk3 społeczeństwu, gdy zechce sobie uświa- 
>rzez d°mić skutki złego odżywiania się tych, co 
pięć r°snąć mają na przyszłych, zdrowych i sil- 
unki “Jch pracowników w różnych dziedzinach 
-na- żK ia  narodowego i społecznego. Jeśli teraz 
Wy. nie nakarmimy głodnego dziecka, nietylko 

tini- n ieu°dpornimy je przeciw chorobom, ale 
kró- 2 czasem zamiast warstatów pracy będziemy 
ę do Dfsieli budować sanatorya i szpitale. Znany 
twa- to Pewnik, poparty kolumnami tablic s ta ­
jały t y c z n y c h  i argumentacyi już dziś nie 
,wa_ Potrzebuje.
nej, , . Ale szkołę obok budynku a w nim
Bdle ®**flcka stanowi także nauczyciel. Czasu woj- 
ą,pić ?y i on zbiedniał, poszarzał i postarzał się 
rc-n. 1 i0&o siły się spaliły w walce o byt, a ner-
im wy poszarpały się wśród pracy w warunkach
r ó- form alnych. Jeśli ma on podjąć się zaraz 

Dwy dwojonej pracy w swojej szkole, musi mu
aby władia szkolna pracę tę ułatwić, musi zdjąć 
ik i ? jego bark troskę o utrzymanie'; rodziny 
mj. 1 jej wyżywienie, musi go tak wyposażyć, 
od on nie potrzebował gonić za zarobkiem 

jle- focznym  i — jak ktoś powiedział — języ­
ku- *a Da spłat dawać, ale aby mógł wszystkie 

8̂ oje siły poświęcić pracy w swojej szkole, 
tin- aby czuł nad sobą opiekuńcze skrzydła wła- 
óra dz.y troszczącej się o jego byt materyalny,
[Zy- Odział, że za uczciwą p tłną poświęcenia
ym  Pracą idzie należna zapłata i bezstronna 
hu- °eena tej pracy.
,0 - , Gdyby tego wszystkiego nauczycielowi
ica ^ie zapewniono, energię swoją zużywać on 

będzie poza szkołą lub szukać innych wa­
tę- runków. Dekompletowanie się gron nauczy- 
ie- helskich uniemożliwi systematyczny rozdział 
ni- Pracy w szkole i rok przyszły, który puWi- 
)yć n jen być rokiem odbudowy szkoły i powi­
je- “ jen uleczyć rany lat ostatnich, będzie ro- 
nę. ^ ejP zamieszania i nie przyniesie spodzie- 
gal danych— Łora.yści. Z a d o w o l i ć  n a u c z y -  
(y ,5 c i e l ą ,  d a ć  m u  p ł a c ę  o d p o w i a d a j ą c ą  
nu j e g o  s t o p i e  ż y c i o w e j ,  j e g o  w a r t o -  
isi ® e i p r a c y  i s t o s u n k o m  d r o ż y ź n i a -  
jy. r r ym,  u m o ż l i w i ć  m u  p e ł n e  o d d a -  
ol- S i e  s i ę  o b o w i ą z k o m  z a w o d o w y m ,  
ne w z n i e ś ć  s i ę  n a  w y ż y n y  b e z s t r o n n o ­
ś ć  ś c i  w o c e n i e  p r a c y  n a u c z y c i e l s k i e j ,  
ńę oto równie ważne postulaty na rok najblii- 
io- szy jak te, które dotyczyły budynków szkol­
na, nych i młodzieży.
c- L Przed miastem i władzami sakolnemi
iz- stoi szerokie pole działania. Wakaoye dla 
a młodzieży dla nich są okresem najintenzy- 

o- Wniejszych zabiegów, aby z nowym rokiem 
szkolnym stworzyć nowe, lepsze warunki 

e- pracy w szkole.

^  W. Kucharski.

I ^    ■ ■ Łjjajui—u

5 Kapitan Cooper,
ił --------
le Onegdaj wyjechał do Warszawy przed-
i" stawiciel amerykańskiej misyi żywnościowej 
■a kap. Marian Oeldwell Cooper. Opuścił Lwów 

człowiek, który w życiu naszego miasta za- 
pisał się bardzo pięknie. Przydzielony do 

ił akcyi rozdawnictwa t. zw. darów amerykań- 
'■ skich, zajął się rozdziałem tych zapasów z 
i ' całą energią, zapobiegliwością i zrozumieniem 
>- potrzeby spieszenia ludności naszego kraju z 
:i najwydatniejszą pomocą.Pamiętamy, jak pierw- 

szym pociągiem, po oczyszczeniu linii mię­
dzy Lwowem a Przemyślem, w marcu b. r. 
zjechał do Lwowa, aby miastu znękanemu 
łu g iem  oblężeniem oddać zapasy żywności, 
będące w jego rozporządzeniu. Podobnież 

ł ilekroć oswobodziła się jnkaś miejscowość w 
Galicji wschodniej, Cooper natychmiast oso­
biście tam się udawał, aby na miejscu zba­
dać potrzeby mieszkańców i przynieść im 

i ulgę w niedoli.
6 Kto kiedykolwiek zetknął się z tym 

dzielnym Amerykaninem, miał sposobność 
poznać jego wielką gotowość służenia nasze­
mu krajowi i życzliwość, z jaką się do nas

> °dnosił. W pracy jego przyświecało mu nie­
c k o  obywatelskie poczucie obowiązku, ale 
głęboka sympatya do Polski, którą czuł ugrun- 
J°Waną i spojoną węzłami zadzierżgniętyrai 
leszcze ongiś przez Pułaskiego i Kościuszkę. 
Wezery wielbiciel wolności nie mógł się 
°przeć gorętszemu uczuciu dla kraju, w któ­
rym wolność ma takie mistyczne niemal 
fa e z e n ie  ezegoś boskiego i słodkiego.

Poza akcyą rozdawnictwa żywności, 
nadsyłanej z Ameryki, kap. Cooper brał 
czyuny udział w organizowaniu śniadań dzie- 
C18cycb, wydawanych dla ubogich dzieci

z inieyatywy osobnego komitetu pod prze­
wodnictwem prez. Obirka. Akeya ta rozwija 
się w całej Polsce przy pomocy funduszów 
wyasygnowanych na ten cel przez Amerykę 
w kwocie 80 miljonów marek, przez Polskę 
zaś w sumie 50 mil. marek. Ameryka do­
starcza mąkę białą, owoce strączkowe, mleko, 
cukier, kakao, ryż. Dzięki wydatnej pomocy 
kap. Coooera zorganizowano 36 ognisk, które 
zabezpieczały dostat czne wyżywienie 16.000 
dzieci. Cooper nie szczędził trudu, aby oso­
biście dopilnować prawidłowego rozdziału 
środków spożywczych, i wiedziano powszech­
nie, z jaką radością patrzył on na dzieło 
swej inieyatywy, rozwijające się coraz po­
myślniej.

Ludność naszej dzielnicy tak ciężko 
nawiedzona wojną, ludność, która w tej 
ostatniej, najokrutniej prowadzonej wojnie 
tyle wycierpiała, umie ocenić i odpłacić 
wdzięcznością tę dobrotliwą sympatyę, tę 
życzliwą przyjaźń i ten ofiarny czyn dziel­
nego obywatela wielkiej Ameryki. P .

o d n o w i ć
p ł a t ^ .

P rzedpłatę należy uiszczać 
w A d m in istrac ji Podw ale 3 .

KRONIKA.

Lwów, 7 lipca 1919

Kalendarz.
W t o r e k :  8 lipca.
Rzym. kat.: Elżbiety kr.
Gr. k a t .: Pewronyi.
Słowiański: Chwalimira.
Wschód słońca o godzinie 5 min. 02

rano, zachód o godz. 8 min. 12 wieczorem.
Temue;stura o godzinie 12 w południe 

+- 21 Cel?

Premia dla prenumeratorów
„Gazety Lwowskiej".

Wskutek specyalnej umowy za­
wartej przez wydawcę ,-Masek* zAdrni- 
ms(racyą „Gazety Lwowskiej", prenu­
meratorzy będą, mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie­
go z obszernym wstępem krytycznym 
A. Schródera i W. Kozickiego po cenie 
20 kor. "To samo album w handlu księ­
garskim kosztuje 26 kor.

Książka ' wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera*, przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu­
blicystów, malarzy, działaczy społe­
cznych i t. d.

Po odbiór „Karykatur" zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracyi „Gazety" ul. Podwale
1. 3.

— Generalny Delegat Rządu dr. Ka­
zimierz Gałecki powrócił dzisiaj rano z Kra­
kowa.

— A ndrć Lichtenberger, znany po- 
wieśeiopisarz i publicysta francuski, przybył 
wczoraj wieczorem do Lwowa i zamieszkał 
w pałacu St. br. Badeniego. W godzinę 
później przybył rektor dr, Jurasz, prezes 
Koła Lt.-art. dr. Yogel i członek wydziału 
Stan. Głowacki celem powitania drogiego 
gościa i zaproszenia go na objad, który 
urządza Koło lit.-art. dziś o 8 wieczorem po 
konlerencyi, jaką o g: 6 wiecz. wygłosi p. 
Lichtenberger w sali ratuszowej na dochód 
„Ochrany dziecka",

Wczoraj wieczorem podejmował p. 
Lichtenbergera objadem w Kasynie narodo- 
wem Stan. br. Badeni. Dziś w południe dali 
dla p. Lichtenbergera śniadanie Leonowie 
hr. Pinińscy.

— N owy d o cen t. Ministerstwo W. R. 
i 0. P. rozporządzeniem z dnia 27 czerwca 
1919 L. 6469 zatwierdziło uchwsłę Grona 
profesorów Wydziału filozoficznego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie z dnia 
23 maja 1919 udzielającą dr. Henrykowi

R a a b e m a  veniam docenti z zakresu zo­
ologii;

— Z Czerwonego K rzyża. Zarząd głó­
wnego pełnomocnika Czerwonego Krzyża na 
froncie Poł.-Wscb., p. Władysława Jaroszyń­
skiego, mieści się w hotelu Krakowskim. 
Zarząd ten, na czele z mecenasem Tadeu­
szem Michalskim, czynny jest codziennie od 
9 —3 po poł. Składnica lwowska Czerwone 
go Krzyża na froncie Poł.-Wseh. znajduje się 
w gmachu szkoły kolejowej w pobliżu dworca.

— R au t artystyczny  na dochód Bia­
łego Krzyża, odbędzie się w środę 9 lipca 
br. w salach Kasyna wojskowego. Na bardzo 
urozmaicony i wysoce artystyczny program 
złożą się produkeye muzykalno-wokalne naj­
wybitniejszych artystów lwowskich, oraz pro­
dukeye taneczne wykonane przez młodociane 
amatorki naszego miasta. Szlachetny cel i wy­
soki poziom artystyczny przyczynią się nie­
wątpliwie do zapełnienia sal Kasyna przez 
naszą tak zawsze ochotną, gdy chodzi o spra­
wy społeezno-narodowe, publiczność. Dalsze 
bliższe szczegóły podadzą dzienniki,

— Odjazd k o lo n ii „Ogniska polskiej 
młodzieży szkół śred.“ do Myśleuic nastąpi 
we wtorek 8 bm. o godz. 9 35 w. Zbiórka 
w szkole kolejowej obok dworca głównego
0 godz. 8 wiecz.

— Zmiana nazw iska. Namiestnictwo 
zezwoliło słuchaczowi med. wet. Fryderyko­
wi Sapakowi, podporucznikowi Wojsk Pol­
skich z żoną Janiną z Piwińskich Sapakową, 
na zmianę rodowego nazwiska „Sapak" na 
„Łagoński".

— Na rodziny poległych w obronie 
Lwowa złożył w administracyi Gazety 
Lwowskiej dr, Zdzisław Szczepański 700 kor.
1 10 marek, ofiarowanych mu na cel, jaki 
uzna za stosowny, zamiast-pożegnania, przez 
personal lekarski, sanitarny i oficerów od­
działu szpitala zapasowego Nr, 1, oddział 3.

Dr., Szczepański przenosi się do W ar­
szawy, gdzie otrzymuje stanowisko asystenta 
kliniki chorób wewnętrznych.

— Seniorat fundacyi im . Krzycz- 
kowskich. Wobec zas/łej w r. 1915 śmier­
ci seniora funda-yj im. Krzycikowskich, ś. p. 
Henryka Krzyczkowskiego, Ministerstwo Wy­
znań religijnych i ośw eeenia publicznego 
wzywa członków tej rodziny, aby w ciągu 
miesiąca od daiy niniejszego ogłoszenia zgło­
sili Ministerstwu (Bagatela 12) do zatwier­
dzenia swoje kandydatury na obięcie obo 
wiązków seniora rzeczonej-1 fundacyi, którymi 
według jej statutu, mogą być inteligentni 
najstarsi członkowie familii Krzyczkowski h.

—■ Z Uniwersytetu lwowskiego. W
miesiącu czerwcu b. r. otrzymali w Uniwer­
sytecie we Lwowie dyplomy doktorskie a 
mianowicie p p .: Jeszeja Selzer rodem ze 
Lwowa, Jerzy Józef Stanisław Burliga rodem 
z Glinian, Gottfrid Hermelm ze Lwowa, F er­
dynand Zygmunt Fichser rodem z Tyśmie- 
nicy, Stanisław Mikcłaj Proń rodem z Jasła, 
Abraham Rubinstein rodem z Mikuliniec, 
Jakób Hersch Sobel rodem ze Stryja, Adolf 
Michał Sokaier rodem ze Lwowa, Edmund 
Kiinnberg rodem z Smoka, Tadeusz Ernest 
Brzeziński redem ze Złoczowa, Bolesław Anto­
ni Trzos, Jakób Schwarz rodem ze Lwowa, 
Witold Józef Prawdzie Bętkowski z Kamion­
ki strumiłowej, Henryk Ryszard Kikiewicz z 
Drohobycza, Zbigniew Józef Laskownicki ze 
Lwowa, Leopold Bulanda rodem z Ołomuń 
ca i Maksymilian Renner rodem ze Lwowa, 
uzyskali stopień doktorów praw. — Antoni 
Dobrzański rodem z Łozówki i Dawid Scha- 
jowicz rodem z Korowli na Bukowinie, uzy­
skali stopień doktorów medycyny, zaś Anto­
ni Kozłowski rodem z Buska, uzyskał sto­
pień doktora filozofii.

— Konkurs na miejsca w Bursie 
Grunwaldzkiej. Do bursy przyjętą zostanie 
młodzież męska przedewszystkiem uczęszcza­
jąca do szkół wydziałowych, do szkół facho­
wych, a więc do szkoły przemysłowej, han­
dlowej, dalej młodzież rękodzielnicza a dopie­
ro w miarę wolnych miejsc przyjmie się 
młodzież szkół średnich.

Warunkiem przyjęcia do bursy jest na­
rodowość polska, wiek 10—18 lat (należy 
przedłożyć metrykę chrztu), dobry postęp w 
nauce, nienaganne obyczaje, co stwierdzi 
świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, 
wreszcie ubóstwo rodziców względnie opie­
kunów ucznia, wykazane świadectwem wysta- 
wionem przez właściwy Urząd parafialny 
obrz. rzym.-kat. O ile kandydat jest uczniem 
rzemieślniczym, w miejsce świadectwa szkol­
nego ma przedłożyć świadectwo swego maj­
stra, stwierdzające pilaość ucznia i jego za­
chowanie Uczniowie szkół średnich, chcący 
uzyskać przyjęcie do bursy mają się zapisać 
do gimnazyum VII. albo do VI. względnie 
do I. Szkoły realnej. Uczniowie szkoły wy­
działowej mają się zapisać do szkoły wydzia­
łowej im. A. Mickiewicza.

Oełata miesięczna w Bursie wynosi 200 K; 
zarząd Związku zastrzega sobie prawo pono­
wnego ustalenia wysokości opłaty miesięcz­
nej z chwilą zmiany waluty. Dla uczniów 
szkół fachowych i dla młodzieży rękodzielni­

czej zarząd Związku udzielać będzie możli­
wie jak najdalej idących zniżek w opłacie. 
Podania o przyjęcie wnosić należy najpó­
źniej do dnia 1 sierpnia b. r. pod adresem 
Związku Okr. T. S. L. we Lwowie ul. F re­
dry 1. 3. Do podań należy dołączyć markę 
pocztową na 1 K, gdyż w razie przeciwnym 
nie nastąpi odpowiedź.

— W alne zgrom adzenie organizacyi 
zawodowej pracowników gminnych odbyło 
się przy nadzwyczajnie tłumnym udziale człon­
ków rekrutujących się ze wszystkich katego- 
ryj zakładów przemysłowych miejskich w lo­
kalu organizacyi dnia 3 b. m. o godzinie 
6 po południu. Zebranie, na którem jawili 
się radni miejscy dr. Stupnicki dr. LÓwen- 
herz, Antoniuk, Kuryłowicz, Laag i Ursini, 
zagaił przewodniczący p. Laskowski zazna­
czając żądanie natychmiastowej poprawy 
ich bytu, przyczem nietyle zależy im na pod­
wyżce poborów ile na tem, aby gmina na 
wzór Państwa a względnie państwowego za­
rządu kolejowego zajęła się uregulowaniem 
kwestyi zaopatrzenia ich w żywność, ubra­
nia i opał. Przewodniczący powitał imieniem 
zgromadzenia obecnych na sali radnych miej­
skich i przedłożył im szczegółowe wykazy 
przedstawiając w sposób nadzwyczaj przej­
rzysty stosunki zarobkowe pracowników miej­
skich, Zarazem prosił ich, aby wzięli w obro­
nę słuszne postulaty pracowników, gdyż ci 
wprawdzie w walce o swoję rozpaczliwe poło­
żenie nie cofną się przed żadnym środkiem 
walki ale mimo to żvwią nadzieję, że życze­
nia ich znajdą zrozumienie w Radzie miejskiej. 
Pracownicy rozumieją trudne położenie mia­
sta i młodego Państwa, a o ile w chwili o- 
becnej występują z żądaniami, których speł­
nienie obciążyć ma i to znacznie budżet 
gminy, to czynią to tylko dlatego, że w ewo- 
jem opłakanem pełożeniu nie mogą pnprostu 
znaleźć innego wyjścia. Następnie zabierali 
głos pracownicy miejscy Wałęga, Kolarz, 
Gotman, Kncharczyk, Śliwiński Kieraszczuk, 
Hrabko, Tyrcha, Dochnal, Heno, którzy w 
wymownych słowach przykładami zaczerpnię­
tymi z życia codziennego zilustrowali prze­
mówienie prezesa organizacyi. Imieniem Ra­
dy miejskiej pozdrowił zebraaie represea- 
tant klubu radnych socjalistycznych dr. Ro­
man Stupnicki, który stwierdził, że żądania 
pracowników miei»kich nie są wcale wygó­
rowane, że położ-nie ich jest rzeczywiście 
bardzo opłakane, mówca zaś imieniem swe­
go klubu przyrzekł zebranym jak najgoręt­
sze poparcie. Radny dr. Lówenherz przyłą­
czył się w zupełności do wywodów poprze­
dniego mówcy i omawiał szczegółowe sto ­
sunki wśród pracowników miejskich. W dal­
szej dyskusji zabierali jeszcze głos radni 
Ursini, Antoniuk i Kuryłowicz poczem uchwa­
lono rezolncye, żądające podwyższenia im za­
sadniczych poborów o 100 prc., z uznaniem 
w ten sposób podwyższonych poboró% za 
podstawę przy wymiarze poborów em erytal­
nych jako płacy zasadniczej oraz zachowa­
nia dotychczasowych dodatków do płacy za- 
zadniczaj w całej p e łn i; załatwianie spraw 
dyscyplinarnych przez radę dyscyplinarną 
w skład której wchodzić mają delegaci da­
nego przedsiębiorstwa; podjęcie intensywnej 
akcyi celem zaopatrzenia funkeyonaryuszy 
miejskich w artykuły żywności, mieszkania,- 
odzież, opał, naczynia kuchenne i sprzęty 
domowe.

— Kurs wagonów bezpośrednich
między Lwowem i Zakopanem przez Kraków 
oraz między Lwowem i Krynicą przez Tar­
nów, został o tyle zmieniony, że wagony 
wychodzące dotychozas ze Lwowa w każdy 
wtorek i sobotę, wyjeżdżać będą w każdy 
wtorek i piątek. Z powrotem zaś chodzić 
b dą z Zakopanego względnie Krynicy w 
każdy pomedz.ałek i czwartek. Czasy o ujaz­
dów i przyjazdów pociągów prowadzących 
powyższe wagony, zostają niezmienione.

— Zdobycz w o jenna . Wzywa się wszy­
stkie władze wojskowe i cywilne jakoteż i 
osoby prywatne, które wiedzą, gdzie się znaj­
duje lub jest schowana, zakopana zdobycz 
wojenna na obszarze D. 0. G. Lwów, a to 
w powiatach: Nisko, Łańcut, Przeworsk. Ja ­
rosław, Brzozów, Przemyśl, Dobromil, Stary 
Sambor, Turka, Drohobycz, Sambor, Mości­
ska, Jaworów, Cieszanów, Rawa Ruska, So­
kal, Żółkiew, Gródek, Rudki i Lwów, aby 
zgłosiły do Dowództwa Generalnego Lwów, 
plac Bernadyński V 6.

Do zdobyczy wojennych zalicza się: 
wszystkie przedmioty i mat ryaly, które słu­
żą do prowadzenia wojny, a które nieprzy­
jaciel w kraju pozostawił.

Wszelka broń palna i sieczna, amuni- 
cya, jaszczyki, automobile, wozy, kolejki, 
aeropiany, przyrządy radio-telegraficzne, te­
lefoniczne, sygnałowe, binokle, perspektywy, 
instrumenta pomiarowe, pontony, liny, łań­
cuchy, druty kolczaste, mundury, obuwia, 
pleciki, rzemienie, chomąty, siodła, maski 
gazowe, tarcze, hełmy, materyały wybucho­
we metalowe, drzewiane, surowce różnego 
rodzaju, składy z żywnością i inne rzeczy 
w zakres zdobyczy wojennych wchodzące.

Cała zdobycz wojenna jest własnością 
wojskową Rzeczypospolitej Polskiej. — Nie*



prawne przywłaszczenie sobie lub zatajenie 
rzeczy należących do zdobyczy wojennych — 
podlega karze według ustaw wojennych,

— Za nieuprawnione wydawanie 
poświadezeń ezystości dla podróżnych zo­
stało kilku lekarzy prywatnych pociągniętych 
do odpowiedzialności w myśl ustawy przeciw
epidemicznej. Osoby z nielegalnemi poświad­
czeniami zostały przez żandarmeryę pozba­
wione przepustek. Lekarze mieli pobierać 
za swoje poświadczenia znaczne (do 30 kor.) 
opłsty, podczas gdy świadectwa urzędowe są 
bezpłatne.

Odczyty o polskiej sztuce w Ame­
ryce. Major Lionel Strett, ezłonek komisji 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża, który 
dłuższy czas bawił w Polsce i miał sposo­
bność poznać arcydzieła mistrzów sztuki pol­
skiej, postanowił wygłosić szereg odczytów 
o Polsce i illuitrować je reprodukcyami dtieł 
naszych artystów. Warszawskie Towarzystwo 
sztuk pięknych, do którego zwrócił się w tej 
sprawie Wallery Bailey, pułkownik A. C. K- 
w Polsce, dostarczyło mu dla majora L u n ę­
ła Stretta pokaźną ilość reprodukcyj dla tych 
odczytów, z których dochód płynąć będzie 
dla Polskiego Czerwonego Krzyża.

DyrekcyaTow. sztuk pięknych we Lwo­
wie zwraca się więc niniejszem do wszyst­
kich Artystek i Artystów o łaskawe 
dostarczenie w najkrótszym czasie reproduk­
cyj swoich dzieł sztuki, które zostaną wy- 
słane dla powyższego celu pod adresem A.
O. K. w Warszawie. Fotografie i reprodukcye 
można takie składać w biurze „Zachęty", sa­
lonu sztuki współczesnej we Lwowie przy ul. 
Legionów 1. 7.

— (b) S ta ła  ru b ry k a . Józefowi Ma- 
neekiemu skradziono w tramwayu na linii 
Ł D portfel, zawierając 100 kor. i legityma 
cyę, Hermanowi Reiehenowi skradziono ró­
wnież w tramwaju Ł-D portfel z drobną 
kwotą i dokumentami.

Za sklepu krawieckiego Meehela F rei- 
mana, mieszczącego się w realności przy ul. 
Pańskiej pod ), 8, skradziono ubiegłej nocy 
po rozbiciu kłódki u rolet garderobę męską 
i nici wartości 8000 koron. — Z mieszka­
nia zaś Maryi Kulmatyckiej, zamieszkałej 
przy ul. 29 Listopada 1. 19, skradziono gar­
derobę i bieliznę, wartości 1900 koron.

(b) Przykre zdarzenie. Na przecho­
dzącą onegdaj wraz z koleżanką obok parku 
Kilińskiego 16-letnią uczenicę szkoły wy­
działowej N, N. napadli trzej żołnierze.

— W ostatnim numerze Gazety 
Lwowskiej zaszła przykra omyłka d ruku : 
podpis autora „Listu krakowskiego" p. Jana 
Pietrzyckiego umieszczono pod felietonem 
p. Ferdynanda Hoesieka. Prostując dzisiaj 
błąd wspomniany, a wynikły wskutek nie­
dopatrzenia drukarni, przypuszczamy, iż czy­
telnicy nasi sami już go odpowiednio sko­
rygowali,

— Święto zwycięstwa w Paryżu bę­
dzie obchodzone nader uroczyście. Dzień uro­
czystości oznaczono na 14 lipca, dzień 
święta narodowego, zburzenia Bastylli.

— Kałamarz pokoju. Olemóneeau 
otrzymał od Izby sztuk pięknych kałamarz, 
który służył do podpisania traktatu pokojo­
wego. Jest to piękny okaz muzealny z epo­
ki Ludwika XV. Podstawa jest z laki, trzy 
czarki z bronzu pozłacanego.

— Przyjęcie Clómenceau’a 1 Foeha
do Akademii. Akademia Francuska postano­
wiła urządzić przyjęcie do swego grona Ole 
menceau’a i F o ch a : tego samego dnia ci
dwaj „artyści zwycięstwa" wybiani zostali 
razem, słusznie więc, aby razem wstąpili do 
Akademii. Każdy z nich wygłosi swą mowę, 
poezem odpowie prezydent R. Poincare. 
Dzienniki paryskie zwracają uwagą, źe podo­
bne przyjęcia dwóch osób jednocześnie odby­
wały się w XVIII w. Przyjęcie odbędzie się 
jesieuią.

— Rolland organizuje międzynaro­
dówkę intcligencyi. Donoszą z Lyonu, że 
francuski pisarz Romain Rolland opubliko­
wał manifest o znamionach socyalistycznych, 
wzywający wszystkich zajmujących się pra-ą 
umysłową, do wytworzenia międzynarodowej 
orgaaizacyi w celu zwalczania patryotyzmu, 
odrębnych nacyonalistycznyeh prądów. W 
skład tej organizacji wchodzą: John Adams, 
przedstawiciel Am eryki, Berlram Re3sel, 
przedstawiciel Wielkiej Brytanii i Henry 
Barris, reprezentaut Franeyi.

— Przybrany syn Gorkiego rozstrzela­
ny. Byskie Słowo donosi, że w Bordeaux zo­
stał rozstrzelany za propagandę antymilita- 
rystyczną, b, oficer w służbie francuskiej, 
Zenobiusz Pieszkow, przybrany syn Gorkiego, 
a brat Smerdłowa.

— Przychwycona korespondencya.
Times podaje radyotelegram bolszewicki, do­
noszący, że torpedowiec „czerwony" przeła- 
pał na morsu Kaspijskim parowiec, na któ­
rym aresztowano kuryera, wiozącego kore-

spondeneyę Kołezaka z Denikinem. Doku­
menty te rząd bolszewicki opublikuje.

— S tra jk  k o le ja rzy  w południow ych 
Niemczech, zapoczątkowany we Frankfurcie 
nad Renem, rozszerzył się na Moguncyę i 
na obszary, niezajęte przez wojska koa­
licyjne.

— K rólow a Marya ru m u ń sk a  — jak
donoszą z Warszawy — przyjęła 22 z. m, 
na osobnom posłuchaniu posła polskiego hr. 
Aleksandra Skrzyńskiego w otoczeniu człon­
ków poselstwa, oraz attaehó wojskowego w 
Bukareszcie Ferdynanda Raspaldiiy,

— W dniu święta narodowego Sta- 
nówZjeduoczonych Ameryki Północnej.
Minister aprowizacji wydał obiad na cześć 
misyi żywnościowej am njkańskiej, która po 
spełnieniu swoich zadań, opuszcza Warszawę 
w przyszłym tygodniu. W salach hotelu 
Bristol, przystrojonych flagami ameiykań- 
skiemi, zebrali się liczni przedstawiciele Rzą­
du, miasta, wielu instytucyj i t. d. Szereg 
przemówień rozpoczął Minister aprowizacyi, 
dziękując serdecznie misyi, a przedewszyst- 
kiem jej kierownikowi, pułkownikowi Grove 
za pomoc Polsce udzieloną przez dostarcza­
nie produktów, które ilościowo i jakościowo 
przewyższyły zapowiedź i obietnice. Misya 
zapoznała nas z metodami pracy amerykań­
skiej i przyniosła nam ze sobą pewne wiel­
kie idee demokracyi Zachodu, których naj­
pełniejszym wyrazem są Stany Zjednoczone. 
Pułkownik Grove odpowiedział; Żegnając pa­
na i pańskie otoczenie, wyrażam z prawdzi­
wą przyjemnością uznanie za znakomitą 
współpracę, z jaką się spotkała misya ze 
strony panów. Trudności, jakie na stanowi 
sku swejem miał pan do pokonania, zwła­
szcza w okresie, zanim zapewnione były do­
stawy, które miały dostatecznie zaaprowizo- 
wać kraj pański aż do przyszłych żniw, upra­
wniają mnie do złożenia jak najserdeczniej­
szych gratulaeyj z powodu sprostania zada­
niom pańskim w ciągu całego tego czasu. 
Żegnając pana, panie Ministrze i składając 
Panu i jego otoczeniu najlepsze życzenia, 
wyrażam jeszcze raz w imieniu pułkownika 
Hooyera całe uznanie, jakie żywi misya ame­
rykańska za stałą współpracę, Następnie 
przemawiali 'Wiceminister wojny gen. Ma­
jewski, prezes Rady miejskiej warszawskiej 
Balicki, tudzież pp. A.ret i Olejnik. Imieniem 
Polaków w Ameryce przemawiał p. Gościeki, 
a odpowiedział mu prezes polskiego komi­
tetu w Ameryce p. Witkowski.

Miasto przyszłości.
(i) Miło w ten skwar lipcowy — prze­

chodząc ulicami odległemi od śródmieścia — 
patrzeć, jak posiadacze szczęśliwi ogródków, 
a choćby tylko działek, oddają się rozkosz­
nemu ob-owaniu z przyrodą i miłej, a tak 
pożytecznej pracy ogrodniczej. Tam wolni od 
zaduchu miejskiego, nie zatruwają się mia- 
zmatami śmiecia w stanie rozkładu; pory ich 
ciała wydzielają z organizmu razem z potem 
oblewającym czoło jadowite produkty, a roz­
warłszy się, otwierają przystęp zawartemu w 
powietrzu tlenowi. Tam słońce przenika ich 
światłem gorącem j powodzią tych ultrafio­
letowych promieni, od których brunatnego 
koloru nabiera cera, co ważniejsze zaś giną kry­
jące się w komórkach i czyhające tylko na spo­
sobność, by rzucić się na swą ciurę , chorobo­
twórcze bakterye, Tam umysł ich orzeźwia się 
widokiem roślinności,widokiem plonów tej pra­
cy, które prócz moralnego przynosi także 
materyalną korzyść. W czasach, gdy byle pie­
truszka, byle kalarepka kosztuje sumy, a na­
bycie ich łączy się jeszcze z przyjemnością 
wysłuchania sympatycznych duserów na te­
mat „brzuchaczy" — własne jarzynki to 
rozkosz nietylko dla podniebienia lecz także 
dla kieszeni.

Kiedyś, gdy ludzie dojdą już do rozu­
mu, a dojdą do niego niewątpliwie pod wpły­
wem doświadczeń, — miasto dzisiejsze straci 
możność istnienia. Kilofy rozbiją na gruz 
tę ciżbę ciasnych, dusznych klatek, te wy lę­
gowiska charłactwa i chorób i niezdrowych 
instynktów, te więzienia maskowane komfor­
tem. Legną w perzynę, aby ustąpić miejsca 
miastom nowego typu, złożonym z samych 
niewielkich domów, okolonych ogródkami — 
tak, by każdy miał dość powietrza i słońca 
i aby każdy mógł zaznać dobrodziejstw, ja- 
kiemi darzyć nas pragnie przyroda.

Z zazdrością myślimy o tych przyszłych 
miastach, a w fantazyi rysuje się oblany sło- 
necznem złotem \ pstry od barwnych grzęd 
Kwiatowych obrazek redakcyi z biurkami 
w altanach ogrodu lub na werandzie, kędy 
zamiast kłębów „powietrza" aż gęstęgo od 
dymów tytoniowych, falują wonie subtelne: 
rezedy, petunij, goździków...

— Posiedzenie Tow. Pań Salezya-
nek odbędzie się we wtorek o godzinie 11 
przed południem w Pracowni Salezyańskiej.

k re sach  P o lsk i, odbędzie się dnia 16 lipca 
o godz. 10 przed południem w sali Towarzy­
stwa Gospodarskiego we Lwowie, ul. Koper­
nika 1. 20, III. p. Porządek dzienny: 1. 
Uchwalenie statutu. 2. Wybór wydziału. 3. 
Wybór delegaeyi do Sejmu i Rządu w W ar­
szawie, 4. Wnioski członków. Tymczasowy 
komitet: Adolf Greiss, Leopold Korzenny, 
Karol Lewartowski, A rtur Kintzi, Eugeniusz 
Seeger.

— K ongregacya kupiecka zaprasza 
członków na ważae zgromadzenie w sprawach 
zawodowych i hurtownego zakupna towarów, 
na wtorek, 8 b. m., godz. 7 wieczorem.

— A rena śm ie rc i. W teatrze świetl- 
nzm „Apollo" ukazuje się obecnie bardzo 
zajmujący i piękny film włoski p, t.: „Arena 
śmierci". Dramat ten wyposażony jest ogro­
mnie żywą akcją, doskonałą grą aktorów i 
prześliczną wystawą, w której pożar cyrku 
wybija się na pierwszy lan.

Treść opowiada nam o dziejach dwojga 
młodych ludzi, syna hrabiny Tamari i jej 
przybranej córki. Zbrodnicza ręka porwała 
ich dziećmi z domu rodzicielskiego. W na­
stępstwie tego nieszczęścia, młoda para za­
rabiać musiała na życie w cyrku. Po wielu 
burzliwych przejściach, które publiczność śle­
dzi z wielkiem zainteresowaniem, Marya i 
jej towarzysz odnajdują stęskuioaą matkę i 
szczęście.

Wielkim magnesem teatru świetlnego 
„Apollo" jest jego pełna powietrza i znako­
micie wentylowana sala. w której zupełnie 
nie odczuwa się upału.

Repertuar Teatru m iejskiego.

— Zebranie chrześeiańskiego Związku 
dzierżawców na południowo-wschodnich

W poniedziałek, 7 lipca o godzinie 7 
wieczorem „Halka", opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki. Gościnny występ Ign, 
Dygasa.

We wtorek, 8 lipca o godz. 7 wiecz.
„Pajace", opera w dwóch aktach z prolo­
giem Leoneavalla. Ostatni gościnny występ 
Ignacego Dygasa, rozpocznie „Rycerskość 
wieśniacza" opera w 1 akcie Maseagniego.

We środę, 9 lipca o godz. 7 wiecz.
„Róża Stambułu" operetka w 3 aktach Le­
ona Falla.

Z T e a trn  m ie jsk ieg o . Na dzień dzi­
siejszy 7 b. m, zapowiada dyrekeya teatru ope­
rę narodową Moniuszki „Halkę" z gościn­
nym występem Ignacego Dygasa w partyi 
Jontka, którą to partyę, według zdania 
wszystkich krytyków zalicza ten wielki śpie­
wak artysta do najlepszych w swym olbrzy­
mim repertuarze. Halką będzie Józefa Za- 
chsrska. Opera śpiewaną będzie w dawnej 
inscenizaeyi, We wtorek ostatni gościnny 
występ Ign. Dygasa, „Pajace", opera w 2 
aktach z prologiem Leoncayalla, rozpocznie 
„Rycerskość wieśniacza" (Cayalleria rusti 
cana), opera w 1 akcie Mascagniego.

Dyrekeya Teatru miejskiego przyjmuje 
do szkoły baletowej uczeniee od 8 do 18 
lat. Zgłoszenia u kierownika baletu Stani­
sława Faliszewskiego w gmachu Teatru od 
12 do 1  w połuduie.

R odakeya „Przeglądu p raw a I ad 
m inistracyi“ prosi nas o zaznaczenie, że 
z powodu inwazji ukraińskiej i spowodowa­
nego nią utrudnienia wszelkiej pracy w dru­
karniach, zmuszona była opóźnić wydanie 
ostatnich zeszytów za rok ubiegły i rozesłać 
je mogła dopiero w ciągu maja b. r. Skut­
kiem lego opóźniło się też wydanie pierw­
szych zeszytów za r b. tak, iż będą one mo­
gły być rozesłane dopiero w ciągu lipca. Są 
one jednak już pod prasą, redakeya zaś bę­
dzie się starała przyspieszyć wydawnictwo 
dalszych zeszytów tak, ażeby do końca r. b. 
cały rocznik znalazł się w ręku prenumera­
torów. W najbliższym z-szycie zbiorowym 
zamieszczone będą między innemi rozprawy: 
Oswalda Balzera „W sprawie reformy stu- 
dyów prawniczych", Kamila Stefki „O ogól­
nych zasadach polskiej procedury cywilnej" 
i Juliusza Makarewicza „O projekcie polskie­
go prawa karnego reiędzydzielnieowege", tu­
dzież reeeuzye i sprawozdania o całym sze­
regu polskich nowości literackich w zakresie 
p r a w a . _______

0mre) Sprawozdanie dyrekeyl gimna- 
zyum państwowego III, we Lwowie za 
rok szkolny 1918,19 różni się wielce od 
tego rodzaju wydawnictw z lat poprzednich. 
Przerzuca się je  z niekłamanem rozrzew­
nieniem, z uczuciem, które napełnia serca 
polskie dumą a równocześnie i żalem, że 
tyle młodziutkich jestestw padło w obronie ] 
Lwowa i Ojczyzny. Zaraz na pierwszych 
kartach „Sprawozdania", na których figuro­

wała dawniej jakaś rozprawa literacka cli częsl 
naukowa, skreślona piórem jednego z profi a na 
sorów, figurują nazwiska tych, co z ławj Wse 
szkolnej poszli na wojenkę, a rozpoczyna id, strat 
długi szereg uczeń klasy drugiej! W jakim sztę 
on mógł być wieku, ile sił posiadał dt *mwl 
dźwigania ksrabinu i znoszenia trudów obc, 
zowyeh — domysł łatwy, Na karcie drugiej z W 
w czarnych obwódkach nazwiska poległyci. ko s 
bohaterów, którzy byli chlubą gimnazjum, °d d 
w przyszłości zaś tyle pożytku przynieśł leez 
mogli własnemu społeczeństwu. dóbr

Za przykładem gimnazyum III, winu/ bard 
pójść wszystkie inne zakłady naukowe. Bę- *fek 
dzie to chlubna statystyka ducha panującego, ie ti 
wśród naszej młodzieży. " char

a Ino

„ L e g u n k i“ , wydawanej w litogi afi- 
eznem odbiciu przez komitet Legionistek na 
dochód funduszu im. Jurka Bitschana, okazał 
się nr. 3. W sprawozdaniu z wyprawy Le­
gionistek do Krakowa i Warszawy, czytamy 
pełne goryczy wspomnienie, jak potrakto* 
wano Legionistki w rózdyndanym, rozbawio 
nym grodzie Kraka. Autorka (D. K.) słu-j 
sznie zwraca się przeciw „egoistom i zarozu i 
mialcom, którzy robili burdy uliczne i u rzą ! 
dzali zabawy z tańcami, gdy u nas ginęły5 
dzieci i kobiety — orlęta i orlice!" Ile obu 
rżenia te odwiedziny wznieciły w duszy su 
torki, dowodem zakończenie jej sprawozda­
nia: „Gdybym — czytamy — miała wan 
powiedzieć na Rynku krakowskim, tam, gdzii 
przysięgał Kościuszko, jedno tylko słowo, 
rzekłabym wówczas nie tak, jak mówią bo­
haterskiemu Lwowu: „Cześć", lecz: „Hańba" 

Mimo tego humor nie opuszcza Lcgunki 
karty jej także w 3 numerze przepełnione si 
urywkami wierszem i prozą, świadczącym 
wymownie o pogodnym nastroju duszy na 
szych kobiet pod bronią. Sporo tam i do­
wcipu i gryzącej ironii, a obok słowa prze­
wijają się rysunki (Hali Szczygielskiej), 
wprowadzając sympatyczne urozmaicenie.
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(mre) „M ałego Św iatka* nr. 9 rozpo­
czyna obszerniejsze sprawozdanie z przedsta­
wienia dziec’ dla dzieci, o którem pisaliśmy 
już i my w Go,zecie Lwowskiej. Z kolei znaj­
dujemy dalsze ciągi rozpoczętych dawniej 
powiastek, a przy tej sposobności pozwalamy 
źrebić sobie uwagę, że należałoby ze wzglę­
du na wiek czytelników unikać tego rodzaji 
eksperymentów i kończyć opowiadania w je ­
dnym, a co najwyżej dwu numerach. Pisze­
my te słowa na podstawie uwag jakie nas 
dochodzą z wielu stron

Światełko znajdzie licznych wdzięcznych 
czvtelników.
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Przewodnik handlowo-przemysłowy,
wydawany pod redakcyą p Ignacego Brożka, 
w numerze I, z 1 b. m., porusza w artykule 
naczelnym, pióra ks. Stanisława Szatko, wa­
żną kwestyę „Kooperatyw handlu i przemy­
słu we wzajemnej wymianie towarów". Zaj­
mujące szczegóły o „Transportowaniu towa­
rów amerykańskich" znajdujemy w korespon- 
deneyi z Warszawy. Także artykuł o rozwo­
ju przemysłu budowlanego zasługuje na 
uwagę.

Adres wydawnictwa Przewodnika: Lwów 
ul. Pańska 16.
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P ro f . T eodor M ayer, ceniony ar­
tysta skrzypek i pedagog, powrócił na stały 
pobyt do Lwowa. W czasie wojny zajmował 
stanowisko profesora w konserwatoryum 
Lutwak-Patonay w Wiedniu, a następnie zgło­
sił się w r. 1918 do armii polskiej. Obecnie, 
zwolniony za służby wojskowej, podejmuje 
napowrót w naszem mieście swą pracę arty­
styczną i pedagogiczną. Biorąc w czasie woj­
ny w licznych koncertach współudział, miał 
prof. Mayer sposobność rozszerzenia i pogłę­
bienia swego repertuaru.
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„Przewodnik naukowy i llteraeki*,

dodatek do Gazety Lwowskiej, Tom XLV. 
zeszyt VI. za czerwiec 1919 wyszedł i zawiera
I. Dwa romanse Walterseottowskie — J. U. u 
Niemcewicza „Jan z Tęezyna i F. Bernato- ,łl 
wieża „Pojata". Przez dr. Konstantego Woj- -
Ciechowskiego. — II. Generałowej Kazimie- 5 ^
rzowej Małachowskiej Pamiętniki 1 8 3 0 -1 8 7 0 . ? ,1( 
Wydał dr. Józet Frejlich. — III. Wyprawa ^
Zaliwskiego 1833 r. Napisała dr. Hermina 
Naglerowa. — IV. Legendowe postacie zako­
piańskie. Napisał Ferdynand Hoesiek. —
V. Dramat w polskiej twórczości ludowej. 5 ,
Napisał dr. Aaam Brzeg-Piskozub. — VI. p Ł
Kronika Literacka. Napisał dr. Adam Fiszer.
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Jedna z najbardziej u nas znanych oper 
Ha!evy’ego „Żydówka", która wskutek zbyt



5
i csj c*§stego pojawiania się na scenie lwowskiej — 
-rofft a nadto z powodu nieinteresująeej zazwyczaj 
ław] mise en scene tych przedstawień — dawno 
a i cl straciła już w oczach naszej publiczności re- 
akifl sztg uroku, przybrała onegdaj wszelkie cechy 
ł  dl nowości, budzącej sensacyjne niemal zajęcie, 
oho- Cudu tego dokonał znakomity nasz gość 

ugie> * Warszawy, p. Ignacy Dygas, który nietyl- 
rłycl ko stworzył odmienny zupełnie, odbiegający 
yum °d dobrych nawet szablonów typ Eleazara, 
nieść locz któremu zawdzięczamy ponadto — po­

dobnie jak w przedstawieniu „Pajaców* — 
innj bardziej logiczne ugrupowanie niektórych 
Bg' efektów i sytuacyj w „Żydówce*. Ogromne, 

.eego ie tak powiem, gorączkowe przejęcie się rolą, 
charakteryzujące przedewszystkiem indywidu­
alność artystyczną Dygasa, udzielało się ró­
wnocześnie, co było widocznem, innym  wy- 

riafi- konawcom, i stanowiło ważny niewątpliwie 
k na czynnik, dodatnio działający na całość wy­
kazał konu.

Le- Eleazar i Canio w „Pajacach*, to po- 
tamy stacie nie dające się absolutnie zestawiać 
ikto- w celu porównań, mimo to sądzę, iż sntu- 
iwio- 7yastyczne superlatywy, które zastosowałem 
słu do poprzedniej kreacyi tego artysty, nie ule- 

rozu gną żadnej' prawie zmianie, gdy będzie mo- 
jrzą- Wa o Eleazarze, tym drugim wspaniałym o 
nęły kazie sztuki dramatycznej, 
obu- Ruchliwa, pełna siły i wyrazu, psycho- 

su- ^gicznie obmyślana gra sceniczna tego na- 
zda- Piętnie mściwego Eleazara wysuwa się i tu 
wara ha plan pierwszorzędny, a niazwykła w do­
jdzie borze środków pomocniczych — w masce i 
owo, w kostyumie — staranność podkreśla walor 

bo- tej aparycyi, szkoda tylko, że śpiew, czynnik 
iba“. ^  operze najważniejszy, nie stoi poniekąd 
Miki, w stosunku proporeyonalnym do wysokiego 
e są Poziomu tej artystycznej całości. Porywająca 
eymi Piękność niektórych momentów wokalnych 

na- Jak u. p. finału w pierwszym akcie, modli 
do- twy w następnym, duetu z kardynałem i re- 

jrze- cytatywów w ostatniej odsłonie nie ulega 
iej), Wątpliwości. Potęga efektów, wywołanych 

Przeważnie fascynującem brzmieniem wyso­
kich tonów, podnosi nastrój dramatyczny i 
°lśniewa słuchacza. Mimo to często odczu- 

zpo- Wać się daje brak spokojnie prowadzonej 
Ista- kantyleny: nerwowe, zazwyczaj przyspieszone 
śmy "rubata“ niweczą nieraz rytmiczną budowę 
;naj- frazy, której niepokój rażąco skraca wartość 
miej ni0których nut lub całych nawet taktów, 
amy Umiejętna batuta p. Lehrera bardzo zręcznie 
rglęj zacierała owe różnice, 
zaju Partnerka tego tego znakomitego Elea- 
j <a. 7 ara, p.-_rtnefa Z a ’h ars t a  w yw iąza ła  się do-

skonale ze swego trudnego zadania. Uzdo! 
nas aiona i muzykalna, posiada ponadto p. Za- 

cbarska w swym dużym, pięknym, drama- 
tych ty ln y m  sopranie w całej pełni naiważniej 

8zy warunek do partyi Racheli. Aryę w dru­
giej odsłonie odśpiewała popisowo, a głębsze 
jeszcze przejęcie wykazała w następnym, 
Wymagającym tak wysokiego napięcia drą­

żk i' E tycznego  zespole wokalnym.
^ 1  ̂ Onegdajszemu przedstawieniu „Żydów-
wa- ^owarzzyszyło wogóle większe, niż za- 

zwyczaj powodzenie artystyczne i z niemniej 
Zai- ?zczereai uznaniem wypada wyrazić się o 
,wa_ laDych wykonawcach.
jon- o pierwszem miejscu wymieniam p.

Stefanią Marynowiczówną (Eudoksya) a na- 
stypnie pp. Franciszka Bedhwicza (książę

^ ^eopold) i Aleksandra Niiankewskiepo (kar- 
vow Niepozbawiona siły dramatycznej

arya przekleństwa wywołała rzęsiste oklaski, 
a sukces p. Niżankowskiego, tym razem mo- 
Ze intenzywniejszy niż w partyi Lot.haria,
^Wierdził ponownie pewność muzykalną i ru- 

ar* tynę sceniczną tego śpiewaka,
ty Na pochiebną również wzmiankę za­

wał służyły chóry, których odcienia dynamiczne 
''}m ! »Pianissima“ (w ostatnim akcie) były efe-
g*°" ktowne, wywarły odpowiednie wrażenie i 
nie, świadczyły wymownie o staranności dyry- 
luJe genta.
rty‘ Lr. Neuhauser.roj-
aiał — _______________________ _________ _
głg- ' " " ^  =

t e l e g r a m y  g a z e t y  l w o w s k ie j
i  J  -----------  --------------

0 Słowaczyznę.srn
U. , P rag a . Ministerstwo obrony krajowej

ito- 50rnun>kuje pod datą 4 bm.: Węgrzy defini­
u j-  tywnie i całkowicie opuścili Słowaczyznę,
iie- ędwroeie zniszczyli i spustoszyli wszystkie
170, p eiscowości. Wojska ezesko-słowaekie wkio-
iwa tyty do Preszburga i Koszyc, 
lina

Misya Kbłczaka w Paryżu:
?ej. g , W iedeń . B. K. Z Wersalu pod datą
VI J>„ ,nł-: D*ió przed południem przybyła do
ser. wart^^a sPecya n̂a misy4 g0n- Kołezaka, pro-

“żona przez Dragomirowa.

Sprawa b. cesarza Wilhelma.
W iedeń. B. K. Z Genewy na podsta- 

żel6p,^W70n- Pichon oświadczył w komisyi, 
Po f ra? cya w procesie przeciw Wilhelmowi 

Per jL? * wniosek na dożywotne wygnanie Wil-
byt Dla, Od rządu niemiekiego będzie się mu­

siało zażądać wydania prywatnej korespon­
dencji Wilhelma od chwili jego wstąpienia 
na tron, Prywatny msjątek Wilhelma będzie 
słiiżyć na zabezpieczenie pretensyi Francyi 
do odszkodowań, o ile one n i8 zostaną po- 
tryte przez Niemcy.

Obszary isadreńskie.
W iedeń. B, K. Z Brukseli pod datą 5 

bm,: Rada ministrów zamianowała m inistra 
stanu p. Peinca belgijskim komisarzem zaję­
tych obszarów nadreńskich.

Włsskie kwestye terytaryalne.
B erlin . B. K, Voss. Ztg. donosi z Ru­

gano: Włoska Rada ministrów zajmowała się 
w piątek omawianiom kwestyj terytoryal- 
aych. Prez. ministrówjzakomunikował, że Tit- 
toni w swoim charakterze przewodniczącego 
włoskiej delegacyi zawarł układ z innymi 
członkami delegacyi pokojowej, wedle które­
go problem terytoryalny włoski ma być włą­
czony do traktatu z Austryą.

H(ndeiłburg skapitulował.
B erlin . Marszałek Hindenburg, który 

przed kilku dniami prosił o dymisyę, wyje­
chał z Kołobrzegu. Równocześnie rozwiązano 
naczelne dowództwo.

Gen. Iwaszkiewicz
na froncie bolszewickim.

(Od korespondenta wojennego 
Gazety Lwowskiej).

* 7 lipca 1919.
Dnia 5 b. m o godz. 11’BO w nocy, 

geu. I w a s z k i e w i c z  udał się specyaluym 
pociągiem drogą na Rawę Ruską, Sokal, ce­
lem odbycia przeglądu sił liniowych, forma- 
eyi tyłowych i zakładów, znajdujących się na 
froncie bolszewickim. Gen. Iwaszkiewicz chciał 
się osobiście przekonać o stosunkach, po­
trzebach żołnierza i wogóle całego aparatu 
wojennego. Zauważyć nah ży, że front bolsze­
wicki1 biegnący od Brodów-Radziwiłłowa na 
północ, mniej więcej) wzdłuż linii Styru, 
należy również do dowództwa grupy gen 
Iwaszkiewicza.

Generałowi Iwaszkiewiczowi towarzy­
szyli w podróży inspektor artyleryi pu ł­
kownik sztabu generalnego hr. L e d o- 
chows j k i ,  szef sanitarny lekarz major dr. 
K o r o l e w i c z ,  adjutant osobisty porucznik 
I m i e l a ,  z kar.eelaryi operacyjnej porucznik 
P r a g ł o w s k i  i zastępca szefa ntendantury 
kwatermistrzowstwa por, dr, R o m a ń s k i . :

Równocześnie wzięli udział w tej po­
dróży inspekcyjnej: główny pełnomocnik 
Czerwonego Krzyża p. Władysław J a r o ­
s z y ń s k i  wraz z szefem zarządu mecenasem 
Tadeuszem M i c h a l s k i m .

Już w czasie drogi na front gen, Iwa­
szkiewicz odbył z towarzyszącymi mu refe­
rentami konferencyę, na której poruczono 
cały szereg kwestyi dotyczących frontu bol­
szewickiego i organizacji zakładów tyłowych. 
Na staeyi kolejewej w Sokalu o godz. 4 BO 
rano zjawiła się depntacya pań, która wrę­
czyła generałowi wspaniały buki-t ze świe­
żych róż.

W świetle porannego słońca czerwie- 
uią się pola od istotnego morza maków, które 
dziwmym trafem k w itn ą . przeważnie tam, 
gdzie pola i łąki poorane są rowami strze­
leckimi, marnymi świadkami olbrzymich 
zmagań ludzkich podczas wielkiej wojny. 
Ozewrone maki, to jakby symbol tak obficie 
przelanej krwi uderzających na siebie ludów. 
Uprawnione pola zapowiadają wspaniały uro­
dzaj, wysokie pełne zboża złocą się w słoń­
cu, jeszi-ze miesiąc a zapełnimy szpichlerze 
Polski. Ale obrazy zmieniąją się szybko. Je- 
dziemy znów przez obszary całkiem puste, 
gdzie tylko burzany z roku na rok same się 
rozsiewają i mnożą.

W Kowlu.
O godz. 7 30 dojeżdżamy do Kowla. 

To powiatowe miasto w dawnej gubernii 
wołyńskiej, ileż przeżyło w ostatnich latach 
w okresie wojny! Kowel był niesłychauie 
ważnym punktem strategicznym dla obrony 
frontu wschodniego przez Niemców i austry- 
aków. Dworzec kolejowy, typowy rossyjski 
z dwoma frontami, doskonale utrzymywaną 
restauracyą i dużym dzwonem, alarmującym 
podróżnych, ileż widział gwąłtownych zmian! 
Wcjsfea niemieckie rozszerzyły stacyę, 12 
wiorst ciągną się magazyny, podjazdy do ła ­
dowania zboża, dziesiątki kilometrów torów, 
dziś zupełnie nieużytecznych i bezcelowych.

Na dworcu w Kowlu melduje się u 
gen. Iwaszkiewicza gen. Z y g a d ł o w i c z i  
eowćdca D. 0. E. pułkownik J a h o d a ,  ka­
pitan S e w e r a  i oficer z dowództwa wojsk 
linii kolejowej ppor. P a n e k .  Po odbytej 

I krótkiej konferencyi z gen, Żygadłowiczem,

gen. Iwaszkiewicz z oficerami swego sztabu 
i przedstawicielami Czerwonego Krzyża ndal 
się celem zwiedzenia szpiti miejscowych i 
zakłrdów wojskowych.

W jednym ze szpitali polowych ge­
nerał zwiedził wszystkie sale z chorymi, 
rozmawiał z nimi i wypytywał o stosunki. 
Szef sanitarny dr Koiolewicz badał szcze­
gółowo to, co należy do zakresu szpitalni­
ctwa wojskowego, oraz wydał zarządzenia 
celem zmiany warunków leczenia i wygody 
rannych.

W drodze do Łucka.
O godz. 10-30 pociąg sztabowy rusza 

w dalszą drogę do Łucka, Pociągowi towa­
rzyszy szef wojskowych liuij kolejowych 
inżynier major Roman W o j c i e c h o w s k i .  
Jedziemy obszarami, które były terenem naj­
cięższych walk, pozycyjnej strzelaniny, przez 
szereg miesięcy. Artylerya niemiecka i ros- 
syjska praeowały nad zniszczeniem prze­
strzeni. Jak daleko okniem rzucić, hen aż 
do nieboskłonu, widać łąki i tylko łąki. 
Żadnej osady, nawet śladu człowieka. Na 
stacyi kolejowej H o ł u b y  kończy się tor nor­
malno torowy a zaczyna szeroki, rossyjski. 
Sztab generała przesiada się więc do cze­
kającego pociągu. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności bolszewicy zostawili tu wspaniały, 
przepysznie urządzony wóz salonowy byłego 
generała rossyjskiego, dowódcy 9 armii 
Brusiłowa. Lokomotywa zzrządu kolejowego 
byłego imperyum rossyjskiego huczy zło­
wrogo i ruszamy w. dalszą drogę.

Dolina Stochodu!
Już sama nazwa wskazuje, że rzeka|ma 

sto chodów, sto koryt, tworząc bagna, gdzie 
w czasie operacyj w r. 1916 60.000 ludzi 
zginęło, bądź to od pocisków, bądź też po 
przełamaniu frontu, wśród panicznego cofa­
nia się utonęło w błotach. Jedziemy chwilę 
pasem neutralnym między dawnemi liniami: 
niemiecką i rossyjską i wjeżdżamy tam, gdzie 
były stanowiska rossyjskie.

Ciekawe spoztrzeżenie można zanoto­
wać. Oto na terenach, gdzie stała armia nie- 
miecko austrya^ka, dzięki katastrofalnej go­
spodarce rolnej, setki kilometrów roli było 
bez uprawy, a na odwrót tuż za linią ros­
syjską był nadzwyczajny urodzaj. To zjawi­
sko dziwnym trafem i dziś ma jeszcze zasto­
sowanie. Rzeczywiście wjeżdżamy na ob­
szary obsiane, widać piękne łany zboża tak 
wysokiego, że może ono ukryć „prawie* ko­
nia z jeźdzcem

Mijamy stacyę Rcżyszcze; jest niedziela, 
od Łucka ma nadejść właśnie pociąg osobo­
wy, a wieść o przyjeźozie generała rozeszła 
się tu szybko. Przedstawiciele miejscowej 
inteljgencyi, na biało ubrane panienki uży- 
wają popołudniowego corsa, które trwa tak 
długo, jak długim jest postój pociągu. Na 
stacyi Kiwerce generał odbywa przegląd 
załogi i pociągu pancernego. Żołnierze wi­
tają generała radosnymi okrzykami,,, raport.. 
komenda... i jedziemy dalej.

Łuck.
O godz. l -30 przyjazd. Jazda samocho­

dem do sztabu pewnej dywizyi. Konferencya 
w sztabie. Jest! on pomieszczony w jednym 
budynku z małą salą teatralną. Panuje tutaj 
ożywiouy ruch, dzwonią telefony, oficerowie 
polscy i francuścy siedzą nad mapami. 
G e n e r a ł  I w a s z k i e w i c z  o d b y ł  
d ł u ż s z ą  k o n f e r e n c y ę  z d o w ó d c ą  
d y w i z y i  g e n e r a ł e m  f r a n c u s k i m  
B e r n a r d e m ,  który na froncie zachodnim 
dowodził i odznaczył się w Szampauii i 
Belgii.

Jazda na front.
Punktualnie o godz. 2 B0 gen. Iwaszkie­

wicz zarządza jazdę na front, w której biorą 
też udział pułkownik francuski B e r e c k i 
(Francuz), major M o r i s, dowódca pewnego 
pułku major Sc h i !  l i n g  i oficer sztabu 
dywizyi porucznik J a r o s z .

Automobil nasz pędzący przeciętnie z 
szybkością 60 kilometrów na godzinę, spoty­
ka co chwila karne oddziały wojska, uderza­
jące znakomitą postawą i wyekwipowaniem. 
Z pieśnią na ustach płyną oddziały, przesu­
wają się treny, l u d n o ś ć  m i e s c o w a  w i t a  
serdecznie nasze wojska, bo niosą one wy­
zwoleni 9 i zaprowadzają porządek.

Jesteśmy już na froncie. Generał od­
biera raporty, odbywa przegląd artyleryi, ka- 
waleryi, piechoty i kulomiotów.

Zwiedzając linie obronne, okopy, ma­
skowane pozycye, generał uważa na każdy 
szczegół, nic nie uchodzi jego uwagi. Wszyst­
ko jest jednak jak w zegarku. Żołnierz ro­
zumiejący swoie zadanie, spełnia rozkazy 
z całą precyzyą. To też generał chwali i ko­
mendantów pułku i oficerów z poszczegól­
nych odcinków i żołnierzy, z którymi rozma­
wia i wypytuje o wszystko.

Mijamy plac opatrunkowy i posuwamy 
się w milczeniu naprzód, dochodząc do pierw­
szej przedniej naszej linii, Dowódca pułku 
major Schiliing objaśnia lokalne metody 
partyzanckiej wojny i wskazuje kierunek po- 
zycyj nieprzyjacielskich.

Generał i towfczygząey mu panowie 
zabawili dłuższy czas i a przednich liniach 
a obejrzawszy wszystko udali się napowrót 
do Łucka.

Tutaj zastępca i-efa inteadantury 
„Wschód* por. Romańsk zwiedził tymeza- 
sem zakłady wojskowe. N >, doskonale funk- 
cyonująca piekarnia wypie^ na 20 000 
mchenków chleba. Szef saitam y dr. Koro- 

iewicz zajmuje się znów sp>Wami, należa- 
cerai do jego zakresu d z ia ła j a p r z ę d ą ,  
wiciele Czerwonego Krzyża p Jaroszyński 
i Michalski odbywają narau z przedsta­
wicielami tej tak niesłychanie ai aej j p0_ 
trzebnej instytucji.

P o w r ó t .

O godz. 5 rozpoczyna się j^a p0_ 
wrotna, W Kowlu melduje się jes^ „eri 
Zygadłowicz i pułkownik Jahoda „a/yiń 
corpusem oficerskim i urzędnicy wł7, cy­
wilnych. Po odebraniu raportu przerrene- 
rała Iwaszkiewicza i krótkiej rozmowit po­
ciąg rusza dalej.

O godz. 5-45 rano stajemy na dwreu 
we Lwowie.

Działalność głównego przedstawienia 
Czerwonego Krzyża, instytucji młodej wpraw­
dzie, ale mającej tak wielkie i sznzytne za­
dania, trzebi omówić osobno.

SI. Zachariasiewics.

Z ostatniej chwili.
Przepustki na Zachód 
zniesione od lO b. m.

W myśl rozkazu Naczelnego Dowódz­
twa W. P. z dnia 2 czerwca 1919 Nr. 
13.154/IV. i z dnia 14 czerwca 1919 Nr. 
16 887/IV,, znosi D. 0. G. Lwów w porozu­
mieniu z Dowództwem frontu gal. woł. z dn. 
10 lipca 1919, przymus posiadania przepu­
stek w czasie podróży na zachód od linii 
Biegnącej wschodnią granicą powiatów poli­
tycznych: Rawa Ruska, Gródek Jag., Rudki, 
Drohobycz i Turka, a nadto Lwów miasto 
i Lwów powiat.

Ruch ludności cywilnej przeto, na za­
chód od lin j’ wyżej zaznaczonej, nie ulega 
w obszarze D. 0. G. Lwów, ze strony woj­
skowości żadnym ograniczeniom, a wszelkie 
przepustki podróżae do—względnie z terenu 
położonego na z a c h ó d  od powyższej linii, 
zostają z dniem 10 lipca 1919 zniesione. 
Przez to nie zostaje jednak uchylony obo­
wiązek posiadania w czasie podróży doku­
mentu, stwierdzającego identyczność osoby 
podróżującego, jak pasport podróżny, karta 
identyczności i t. p.

Co do podróży na wschód od podanej 
powyżej linii, pozostają w mocy dotychcza­
sowe przepisy.

Im . Gologórski 
gen. por.

Powstanie chłopskie
przeciw bolszewikom.

(Od korespondenta wojennego 
Gazety Lwowskiej).

* 7 lipca 1919.
(St. Z.) Od osób, które wczoraj prze­

szły front bolszewiski na odcinku R ó w n o  
i prosiły wojska polskie o opiekę, dowiaduję 
się, że w piątek ubiegły w okolicy Równa 
leżącego w odległości około 100 kim. od 
naszego frontu, wybuchło powstanie chłopów. 
Uzbrojone oddziały chłopów rozbiły bolsze­
wików i opanowały miasto.

Bolszewicy sprowadzili większe siły i 
pociąg pancerny celem odbicia Równa, Roz­
poczęła się wielka strzelanina artyleryi, tak, 
że detonacye słyszały nasze placówki na od­
cinku Łucka. Ostatecznie bolszewicy opano­
wali sytuacyę. Bardzo wiele ludności miej­
skiej, w tern przeważnie żydów, bolszewicy 
wymordowali.

Droga z Równa ku naszym liniom jest 
zapełniona uciekającymi, którzy władze pol­
skie proszą o przytułek i opiekę.

Ludzie wiarogodni opowiadają, że ruch 
antybolszewicki wzmaga się z każdym dniem 
i są ustawiczne próby zgniecenia bolszewi­
ków, którzy na bezbronnej ludności dopu­
szczają się okrucieństw i mordów.

■L



Stanowczy krok.
Dwa fakty szcze ln e j wagi, posunęły 

sprawę rossyjską w i s tn ie j  dobie na nowe 
to ry  uznanie oficyake rządu admirała Koł- 
czaka przez państ a koalicyi oraz expose 
francuskiego miuis™ spraw zagranicznych 
p Pichona, którywysoko podniósł zasłonę, 
kryjącą z przed ozu świata zamiary koalicyi 
wobec'Rossyi. ^ I e  z tych zami&iów było 
nam znanych o^w na innych, można się 
było z łatwość domyśleć. Nie jest bowiem 
tajnem, jakie 8**7 sympatyi łączą zacho­
dnie państwa' ^  kfaJem> kt°r J M  dla 
nich zawsze rynkiem zbytu i kopalnią bo­
gactw n a tu ry ch a sw°j^ niższością kultural­
na przemy*v,a * ekonomiczną dawał naj­
lepsza gw‘ncyę szerokiej i niezbyt koszto-
-n e j ek?'aUcy‘-

1 i>0-zbiciu Niemiec otworzyły się no-
We w id/ręgi bardziej jasne i wesołe. Co 
d o ty e^s  pozostawało w rękach Niemców 
ntogło^ę stać z łatwością zdobyczą Anglii, 
^'rauc' i Ameryki. Szczególnie ńnglia , która 
barda, solidnie zakreśla plany na przyszłość 
bjerz, Rossyę w rachubę i nie może spokoj­
nie jratrzeć na to, aby ktokolwiek wyciągał 
r§kg po to, co ona dla siebie przygotowała. 
Anglia nie może się wyzbyć w tym kie­
runku pewnego uczucia zazdrości wobec ka­
żdego, ktoby jej zdaniem chciał i dla siebie 
pewny kąsek wydzielić. Niech nas więc nie 
dziwi, że Lloyd George tak źle jest usposo­
biony do Polski. Uważa on ją  za rywalkę 
Anglii, bo w głowach anglosaksońskich nie 
może pomieścić się myśl, aby ktoś był na 
tyle nieopatrzny i nie szukał ekspansyi eko­
nomicznej na wschodzie, skoro jest go tak 
bliskim. Anglia jest niemal gotowa widzieć 
w Polsce następczynię Niemiec w stosunku 
do Rossyi.

Wobec tych sprzecznych interesów, 
zagmatwanych jeszcze przez idealizm Wil­
sona, który na miejsce dawnych szwindlów 
politycznych kładzie uczciwe słowo sprawie­
dliwego człowieka, problem rossyjski stał się 
najtrudniejszym z zagadnień polityki obe­
cnej, istnym dylematem i nie dziw, że do­
prowadzał tak często do omyłek, że rozwią­
zanie jego szło zygzakiem, raz jeszcze dowo­
dząc, że polityce koalicyi brak od początku 
pewnej linii wytycznej i określonego, wspól­
nego kierunku. Rządy sprzymierzone uznały 
rząd tymczasowy po rewolueyi rossyjskiej 
i starały się wpływać na jego politykę. 
Z chwilą, zaś gdy bolszewicy swemi wystą­
pieniami stropili mocno polityków z nad 
Tamizy i Sekwany, zapanowała pewna kon- 
sternacya, która doszła do tego, że konfe- 
reneya pokojowa chciała już nawiązać nawet 
z Leninem i Trockim stosunki dyplomatyczne 
i proponowała ów sławny zjazd na wyspach 
Książęcych.

Trwało to jednak tak długo, dopóki, 
ruch powstańczy przeciw bolszewikom nie 
wzmógł się i nie zaczął rokować nadziei

7)
Koloman Mikszath.

Bez mężczyzn.
F s w i © ś ć .

(Przekład z węgierskiego).
(Ciąg d&lszy),

Stary Rostó b j ł  dumny z tego, że uwa­
żano go za znawcę piękności kobiecej; rze­
czywiście począł chodzić od kościoła do ko­
ścioła. Bowiem pięknych kobiet trzeba tam 
szukać.

Znalazł istotnie w pewnej miejscowo­
ści prześliczną dziewczynę, która nadawała 
się, by oczy nawet króla zachwycić. Była 
to córka pasterza kóz, imieniem Yuca. Oczy 
jej czarne były jak węgiel, a błyszczące jak 
gwiazdy, jej włosy czarne jak smoła, a je­
śli patrzyło się na nie w promieniach słoń­
ca, wydawało się jakby miały szczególny 
niebieski połysk, jak skrzydła jaskółki. Na 
jej oliwkowej twarzy kwitły róże.

Nie było jednak rzeczą łatwą skłonić 
ją  do zamieszkania w Szelistye, Ojciec jej 
był poddanym wołoskiego wojewody i dzie­
wczyna od Zaduszek miała iść na jego dwór,

Wskutek tego musiano wdrożyć w tej 
sprawie rokowania.

Wojewoda żądał stanowczo trzy konie 
pełnej krwi za pasterza j jej córkę, Rostó 
dał mu je naturalnie najchętniej.

Omnes trinum perfectum.
Potrzeba teraz było kobiety o kaszta­

nowatych włosach.
Mówiono, że jest taka, nazywa się 

Anna Gergely, mieszka w Malnas, w komi­
tacie Haromszćk.

Była to rosła, silna, młoda kobieta, 
o potężnych biodrach, wzrostu takiego, ja ­
kim odznaczali się grenadyerzy cesarza F ry­
deryka, miała przytem malutkie nóżki i słod­
ką, świeżą buzię.

Ach, jakżeż piękną musiała być jej matka!

rychłego przewrotu na korzyść rządu umiar­
kowanego^ z którym by można było napra­
wdę nawiążlic dobre stosunki przerwane przez 
rewolueyę bolszewicką, Ustawiczne wahanie 
się i niezdecydowanie doszło do kresu, a 
pod naciskiem opinji publicznej Francyi, 
Anglii i Ameryki oraz pod wpływem dyplo­
matów rossyjskich, bawiących w Paryżu, do­
konane zostało uznanie ofieyalne rządu Koł- 
czaka, o które on sam zabiegał. Uprzednio 
jednak postawiono mu pewne warunki.

Nota z 28 maja domaga się od admi­
rała Kołezaka następujących gwaraneyj : 1 , 
Zwołanie konstytuanty, skoro tylko Kołczak 
wejdzie do Moskwy; 2. wolne wybory do 
samorządu miejscowego; 3. speeyalne przy­
wileje pewnych klas zostają zniesione; 4, 
niezawisłość Polski i FiDlandyi zostaje uzna­
na; 5. stosunek Rossyi do prowineyj bałty­
ckich i Kaukazu będzie unormowany przez 
Ligę narodów; 6. konfereneya pokojowa roz­
strzygnie los Besarabii; 7. przyłączenie się 
w przyszłości do Ligi narodów, uznanie 
długów Rossyi. I nota ta  kończyła się sło­
wami: „Mocarstwa sprzymierzone i sojusz­
nicze domagają się w razie przyjęcia tych 
warunków przez admirała Kołezaka i jego 
sojuszników utworzenia wspólnego rządu i 
wspólnej armii pod jedcem dowództwem, o 
ile na to sytuacya wojenna pozwoli".

Niejedno może z żądań koalicyi wyda 
się dziwnem, bo wkracza w kompelencye owej 
konstytuanty, która ma być zwołana zaraz 
po wkroczeniu do Moskwy zwycięskich wojsk 
Kołezaka, ale jest ono zupełnie naturalnem, 
wobec obawy demokraeyi koalicyjnej, że 
Kołczak jest reakeyonistą, carskim zsuszni- 
kiem i że pragnie restytucyi caratu. Z półsłó­
wek Figara możemy się domyślać, że wogóle 
nie tylko zwlekano z uznaniem rządu Kol- 
czaka, ale wprost z decydującą walką prze­
ciw bolszewizmowi wskutek protestów partyj 
postępowych.

I  dopiero odpowiedź samego Kołezaka, 
jakoteż pochlebna opinja o nim p. Pichon, 
który zapewnia, że Kołczak jest „żołnierzem, 
dobrym patryotą i jednym z pierwszych, 
który służył rządowi tymczasowemu" — 
przełamały te lody i państwa sprzymierzone 
wysłały do niego notę z uznaniem jego rządu, 
pedpisaną przez Lloyd George’a, Wilsona, 
Clómenceau, Orlando i Makino.

Ten fakt obudził nader przyjazrie echo 
w całej prasie koalicyjnej i M atin  jest tylko 
heroldem tych wielkich nadziei, jakie w tym 
akcie pokładają wszyscy, mówiąc, że „różno­
rodne komisye, które opracowują stan rzeczy 
na Wschodzie i które dotychczas pracowały 
w próżni, będą mogły nakoniec oprzeć się 
na czemś realnem i wyznaczyć Polsce i Ru­
munii granice wschodnie, ustalić los Litwy 
i Estonii i zakończyć ostatecznie komedyę 
ukraińską".

Uznanie rządu Kołezaka przedstawia 
się powszechnie jako stanowczy krok w po­
lityce koalicyi co do Rossyi.

Co za oczy i włosy! szkoda, że włosy 
te przykrywał czepiec, gdyż rozpuszczone się­
gały do kostek. Jeszcze w sprawie oczu: bar­
dziej zwodniczych trudno znaleźć. Jeśli pa­
trzyły na kogo, były ciemno-zielonkawe, jeśli, 
kto wpatrywał się w nie, były ciemno-nie- 
bieskie.

Paweł Rostó nie spoczął, aż istotnie 
Anna Gergely zgodziła się odbyć podróż 
do Budzinia (z kurami i kołaczami).

Na tydzień przed Zielonemi Świętami 
mogły wreszcie kobiety wyruszyć w drogę 
z wielką paradą, na strojnych wozach.

Sam pan prefekt towarzyszył im do 
Budzina.

Dóczy nie chciał ich nawet widzieć.
— Nie patrzcie na nie, gdyż tak mi 

Boże dopomóż, ani jednej nie poślecier kró­
lowi — mówił prefekt. Słuchajcie mojej 
rady!

Piękne stworzenia przygotowywały się 
też stosownie na wypadki, które miały je 
oczekiwać.

Marya Schramm,§ która ciągle myślała 
o wielkim prezencie, jaki dostanie od króla, 
tak, jak to dzieje się w bajkach: „Wy­
bierz moje dziecko, czego oczy i serce za­
pragną" — wypytywała się saskiego spowie­
dnika, jaki przedmiot jest najkosztowniejszy 
z tych, które król posiada.

— To, co nosi na głowie podczas wiel­
kich uroczystości.

Yuca nie pytała o nic.
Mądra Anna Gergely, zanim wyruszyła 

z domu, wypytywała się szczegółowo ojca, 
jak należy zachować się w obliczu króla i 
w jego domu.

Stary, przebiegły lis długo myślał, a 
potem odpowiedział:

— Jedz tylko wtedy, jeśli będziesz mu­
siała; odpowiadaj tylko na pytania, a ponieważ 
wielcy panowie we wszystkiem postępują na 
wspak, to i ty, córeczko, rób to, czego nie 
możesz. Czyń to, cobyś nie czyniła, gdybyś 
nie była wśród nich. Rozumiesz?

— Prawie.
— No, więc.

GOSPODARSTWO 1 W D E L ,
Nowa w alu ta  po lska . Wobec wiado­

mości, jaką jedno z pism naszych przyniosło 
z Paryża, a znaczna część prasy polskiej po­
wtórzyła, jakoby w Paryżu na kongresie 
miała być decydowaua spraws relacyi nowej 
waluty polskiaj do marki, rubla i korony, 
Delegaeya polska w Paryżu stwierdza, że 
wiadomość ta nie jest zgodna z prawdą. 
Kongres pokojowy ma ustanowić jedynie 
obowiązek zaregestrowania kursujących w ka­
żdym kraju koron, ze względu na przewidy­
waną likwidaeyę Banku Austro-Węgierskiego, 
który ie emitował.

Obowiązek zaregestrowania nie będzie 
dotyczył marek, ani rubli, w żadnym zaś 
wypadku obowiązek ten nie oznacza ustale­
nia relacyi między walutami, co stanowczo 
jest atrybutem jedynie Rządu i Sejmu,

(ms.) S zw ajcarsk ie  pociąg i tow arow e 
d la  P o lsk i. Nasza komisya gośpodarczo-han- 
dlowa, urzędująca w Wiedniu, poczyniła w 
ostatnich czasach wiele skutecznych starań 
o zakupno towarów w Szwajcaryi.

Udało się też jej uzyskać osobne po­
ciągi towarowe, które z Szwajcaryi przywożą 
towary wprost do Warszawy. Im port ten 
wpłynie niechybnie na zniżkę cen towarów 
wwożonych.

Kursa Giełdy lwowskiej
z dnia 3 lipea 1919, 

l< Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież.).

Kursa szacunkowe:
(waitość nominalna oraz ostatnia dywidenda).

Waluta koronowa. 
Bank polski dla roln., handlu

i przem.400—24 . . - ..................  520' —
Bank ziem. kred. gal. 400—24 . . 480'—
Bank Ludowy 200—10 . . . . 250'—
Banu nip. zemelny 400—24 . . . 480'
Tow. ake. Chodorów 200 -0  . . . 275'—
Tow. akc. Górka 200— 12 . . . .  550'— 
Tow. akc. browarów lwowskich

500—50 ...............................  820 — 840 —
Tow. akc. Gafota 200—0 ..................  220 '—
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 . . . 420’—
Tow. akc. Wang 2 0 0 - 0  ......................  275-—
Tow. akc. Przeworsk 1000—50 . 2000-—
Tow. akc, Rakszawa 200—13 . , . 250' —
Lwowski akc, Zakład zasta­

wniczy 400—14 . . . . . . . .  460'—
Tow, akc. Fabr. kart 200—0 . , . 250'—

Kursa obrotowe:
Bank hip. gal. 4 0 0 -2 8  . . 6 6 5 - -  6 7 5 '-
Bank przemysłowy 400—28 590'— 600' —

Ruszono w drogę, Za niemi toczył się 
wóz z środkami żywnościowymi i kucharką. 
Na wozie tym był namiot, garnki, brytwan- 
ny, pościel. Rozbijano obóz, gdzie przyszła 
ochota, najczęściej w pobliżu źródeł. Wszyst­
kie spały w jednym namiocie.

W tych czasach podróżowanie było je­
szcze przyjemnością.

Biedny Rostó wzdychał często po dro­
dze :

— Ach, gdybym był młodszy o dwa­
dzieścia lat.,.

Bo też piękne były, nie ma co mówić.
Na ostatniej stacyi przed Budzinem, 

otwarły kobiety wielką skrzynię, obciągniętą 
skórą cielęcą, która spoczywała na dnie wozu 
naładowanego żywnością. W skrzyni tej były 
całe skarby: nowe szaty, które kobiety miały 
ubrać przed wjazdem do miasta i przed po­
jawieniem się na zamku budzińskim. Praw­
dziwi artyści w Hermansztadzie robili te 
stroje z drogich, delikatnych materyj.

Malutkie oczka pana Rostó z podziwu 
zdawały się wyłazić z orbit.

Marya Schramm włożyła długą spódni­
cę z mory, ciemno -.niebieską kacabajkę_ ze 
srebrnemi sprzączkami. Podobne, mniejsze 
sprzączki zapinały buciki z miękkiej skórki. 
Jej z ło to-blond włosy z boku zakryte były 
czepkiem, ujmującym półkolem tw arz; fałdy 
tego czepka spadały na ramiona,

Mała Yuca włożyła subtelną „katrin- 
k ę“ *). Naokoło swej gibkiej ta lii ow inęła  
szeroki pas tkaDy z pysznej materyi. Nogi 
okrywały fitgranowe trzewiczki z rzem ieniam i 
aż pod kolana.

Możua było dostać bzika, zastanawia­
jąc się, która z nich jest piękniejsza.

A co dopiero mówić o Annie Gergely!
Ach, jakaż była piękna!
W swej niebieskiej spódnicy w czer­

wone kwiaty, w fartuszku z długiemi fren- 
dzlami, uwydatniającym kokieteryjnie piękne 
biodra, w obcisłym kaftanie otulającym czar

*) Rodzaj podwójnego rumuńskiego far­
tuszka, okrywającego Buknię z przodu i z tyłu.

II. Listy 2a8tawne za 100 kor. (bez kup. bież.)
Tow. kred. gal. ziem, 4 1/a%  112 25 113 25 
Tow. kred. gal. ziem. 4% . 107'— 108-—
Bank kraj. gal. 4 1/a°/0 . . . 108-50 109 50
Bank kraj. gal. 4 ° 0 . . . . 105'— 106-—
Bank hip. gal. 4 y 2%  . . . 107-50 108'50
Bank hip. gal. 4% . . . .  103-50 105' — 
Bank kred. ziem. 4 1/2 °/0 . . 104-50 105-50 
Bank hip, zemelny 4Ys°/o • 106-25 107-25 
Bank galie. dla handlu i 

przem. 4 V / o  106‘— 107-—

III. Obligi za 100 kor. (bez kup. bież,).
Komun. Banku kraj. 4 1/s%  107-— 108-—
Komun. Banku kraj. 4% . . 101-75 102-75 
Kolei lokalnej Ban. kraj. 4%  101-25 - 103 25
Pożyczka kraj. z r. 1893 4% 101-25 102-25
Pożyczka kraj. z r. 1908 szkol.

4 % ........................................  101-25 102-25
Pożyczka kraj. zr. 1913 4 1/8°/o 107-— 108- —
Pożyczka kraj. zr. 1914 4 V3% 107-25 108 25
4% Pożyczka miasta Lwowa 

1896, 1900,1911 . . . .  96-75 97-75

IV. Waluty.
100 Rubli carskich. Roman. 218-50 228 50 
RubleDumskie(po lOOOi 250) — — •— 
100 Marek polskich . . . 188-50 198*50 
100 Marek niemieckich . . 200-— 210-—
Lei R um uńskie  215-— 225'—
100 F r a n k ó w ......................  492- —
1 fnt. S te rlin g    142-— —
1 D o l l a r ............................... 32-— -----------

Saozolny I odpowiedzialny redaktor; 

S T A N IS Ł A W  R O SSO W SK I.

n a d e s ł a n e .
Za tg rubrykę Redakeya nie bierze odpowiedzialności,

A d w o k a t  k r a jo w y

Dr. Bruno Blum enfeld
obecnie urzęduje ul. Bielowskiego 3.

„A F O L L O “ .
Od niedzieli 6  lipca 1 9 1 9

„Arena śmierci"
W spaniały dramat z życia  

cyrkow ego.
Obraz włoski z sery i ALFREDA 
LINDA twórcy „Cyrku Wolf- 

sohna“. (2365 2- 3]

skalistych piersi — wyglądała iście zabójczo. 
Na gibkich nogach, miała buciki z żółtego 
safianu, na głowie muślinowy zawój, spięty 
kwiatem.

Taki zawój, rodzaj czepka, nosiła za 
czasów króla Macieja każda kob eta, królo­
wa, hrabina, żona kupca i chłopka. Zmieniał 
się tylko sposób zawiązania.

Ach, ty zawoiu, cenna części ubrania! 
Cała poezya owegc stulecia ukryta była w 
twoich ftłdach. Ssałeś woń włosó*-, doda­
wałeś blasku oczom i zdradzałeś dyskretnie 
to, co zakrywa obecnie kapelusz.

Sposób wiązania zawoju miał swe spe- 
cyalne znaczenie, stosownie do wieku i po­
chodzenia.

Matrona nosiła go w ten sposób, że 
końce zwieszały się w tyle wokół Bzyi. Ina­
czej młoda kobieta: związany był pod wę­
złem włosów, a końce zwieszały się swobo­
dnie. Jeśli zawój nasunięty był na czoło, zna- 
czyło: „Nie jestem do widzenia" — jeśli 
czoło było prawie wolne, każdy wiedział, iż 
może sięzbłiżyć. J°śli zawój był wolno zsu­
nięty znaczyło: „Otom jest, ginę z upragnie-

A poza tem mowa b a rw : zawój
czerwony, niebieski, żółty, biały. Każda bar­
wa mówiła co innego.

, W stosunku do zamożności był robiony 
z najrozmaitszych materyj. Z jedwabiu mo­
gły nosić tylko szlachcianki, które podczas 
wielkich uroczystości wdziewały jeszcze na 
niego czepek lun kapelusz.

Tym jednak razem na darmo wystroiły 
się nasze kobiety.

W starym budzińskim zamku zastąpili 
im drogę wartownicy.

— Dokąd, dobre, piękne kobiety?
Pan Rostó odpowiedział za n i e :
— Idziemy do króla.
— Króla nie ma w domu,
— Gdzież jest?
— W Vśrpalota. Tam jednak nikomu 

udawać się nie wolno.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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. E. 234/18 (24). Edykt licytucyjuy. Dnia 
'9 lipea 19i9 o godz. 10 przed południem 
Obędzie się w Sądzie niżej wymienionym, 
F biurze Kr. 11 publiczna licytacya całej 
palności whl. 563 i połowy realności whl. 
*19 ks. gr. gm, Posada olcłiowska objętych. 
Pfieruehomości powyższe ocenione są na 
S.5G0 K Najniższa oferta wynosi kwotę 
1.834 K. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
Łie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, 21 czerwca 1919. (2331 3 —3)

E. III. 6113/12 (70). Strona zobowią­
zana: Gersson Kremnitzer. Edykt licytacyjny 

wezwanie do zg łoszen i wierzytelności, 
wniosek gal. Kasy oszczędności we Lwo- 

*16 strony egzekwującej odbędzie się dnia 
12 sierpnia 1919 o godz. 10 przed południem 
^  biurze Oddz. III., drzwi Nr. 70 na zasa­
p ie  już zatwierdzonych warunków licytacya 
Następujących realności: księga gruntowa III. 
3z. m. Lwowa whl, 957 realności przy ul. 

kokietka L. orj. 8 składająca się z parceli 
bud. o powierzchni 6 arów 23 m. kw., dwu- 
piątrowego domu frontowego dwupiątrowej 
oficyny i parterowej oficyny wartości sza­
cunkowej 124.882 K 56 h, najniższa oferta 
”2.441 K 28 h. Do realności whl. 957 ks. 
gr. dla III. dz. m. Lwowa należą następują­
ce przynależności: okna, drzwi i t. p., opi* 
8ane bliżej w protokole ocenienia oszacowa­
ne na 1.487 K, Poniżej najniższej oferty 

. 8Przedaż nie nastąpi. Sąd krajowy cywilny 
^e Lwowie jako sąd hipoteczny zanotuje wy­
baczenie terminu licytacyjnego. Wezwanie 
tęczowo uprawnionych w szczególności wie- 
rzycieli, których pretensye powstały z tytułu 
ndzielenia kredytu lub oparte są na zapisie 
kaucyjnym wreszcie organów publicznych 
Wymierzających podatki i daniny publiczne 
Umieszczone jest na odwrotnej stronie 
edyktu.

Sąd powiatowy, Oddział I.
L w w , d. S jn a ja  1919, (2359 2—3)

Rozmaite obwieszczenia.
L. M. 38.282/1919 XVIL (2357)

Marcinkiewicz Agnieszka, handlarka 
owoców w Rynku uznaną została winaą prze­
kroczenia przepisu § 19 ust. 1. rozp, z dnia 
24 marca 1917 Nr. 131 Dz. p. p. popełnio­
nego przez sprzedaż jabłek powyżej taryfy 
maksymalnej i skazaną orzeczeniem Magi­
stratu z dnia 24 grudnia 1918 na grzywnę 
w kwocie 50 kor., na karę 2 dniowego are­
sztu tudzież na zwrot kosztów opublikowania 
ezynu karygodnego

M agistrat król. stoł. m. Lwowa.
Lwów, dnia 17 czerwca 1919.

L. M. 39.668/1919 XVII. (2348)
Libańska Wiktorya, właścicielka sklepu 

z wędlinam: przy ul. Batorego 1, 34 uznaną 
została winną przekroczenia przepisów § 19 
Ust. 1 ces. rozporządzenia z dnia 24 marca 
1917 Dz. p. p. Nr. 131, popełnionego przez 
przekroczenie ceny taryfowej i skazaną na 
grzywnę w kwocie 100 kor., na karę 7 
dniowego aresztu, zamienioną w drodze łaski 
Da karę pieniężną w kwocie 70 k o r , tudzież 
a zwrot kosztów opublikowania czynu kary­
godnego.

M agistrat król. stoł. m. Lwowa.
We Lwowie, dnia 14 czerwca 1919.

L. M. 37.990/1919 XVII. (2356)
Chaja Jung, właścicielka owocarni przy 

pl. Bernardyńskim 1. 17, uznaną została pra- 
Womocnem orzeczeniem Magistratu z dnia 
12 kwietnia 1919 winną przekroczenia prze­
pisu § 10 rozporządzenia min. z 20 grudnia 
1915 Nr. 379 Dz. p. p. j § 19 ces. rozp. 
ż 24 marca 1917 Nr. 131 Dz. p. p. popeł­
nionego przez utrzymywanie ciast z mąki 

. szlachetnej i przez przekroczenie cen ma­
ksymalnych i zasądzoną na grzywnę w kwo­
cie 100 kor., na karę 7 dniowego aresztu 
zamienioną w drodze łaski na karę pienię­
żną tudzież na zwrot kosztów opublikowania 
czynu karygodnego.

M agistrat król. stoł. m. Lwowa.

We Lwowie, 16 maja 1919.

C. III. 12C/19. Przeciw 1. Jasow i Zwie­
rzyńskiemu, 2. Maryi Ludwin, 3. Kuneguu- 
dzie Staroniewicz, 4. Ludwice Wójcik, 5. Bal­
binie Zacharyasz, 6. Jakóbowi Zwierzyńskie­
mu, których miejsce pobytu jest nieznane, 
Wniesionym został do sądu powiatowego w 
Gorlicach przez Maryę z Szafrańskich Nowa­
ków* w Gorlicach pozew o własność i hipo­

teczne przepisanie prawa własności 2/3 czę­
ści realności lwh. 429 ks. gr. gm. kat. Gor­
lice. Celem strzeżenia praw od 1 —6 wymie­
nionych ustanawia się p, dr. Leona Milleta 
adwokata w Gorlicach.

Tenże kurator będzie zastępował ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gorlice, d. 25 czerwca 1919, (2371)

L. 619/19, (2380)
K o n k u r s ,

M agistrat król. woln. miasta Mikołajo­
wa rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
sekretarza miejskiego pod następującymi wa­
runkami:

I. Wymogi ogólne:
a) nieprzekroczony 40 rok życia. W wy­

jątkowych przypadkach dla kandydata o nad­
zwyczajnych kwalifikacyach 4 0 ro a  życia nie 
będzie stanowić przeszkody w otrzymaniu 
posady,

b) prawo obywatelstwa polskiego,
c) życie nieposzlakowane. .

II. Wymogi szczegółowe:
a) ukończone niższe gimnazym lub szko­

łę wydziałową,
b) przynajmniej praktykę jednoroczną 

przy rządowych lub autonomicznych władzach 
administracyjnych,

c) świadectwo z odbytego egzaminu 
kwalifikacyjnego.

III. Pobory:
Do posady tej przywiązane są następu­

jące pobory: Płaca roczna 1600 K tudzież 
75 prc. dodatku wojenno-drożyźnianego od 
tej kwoty.

Posada ta  zostanie nadaną prowizory­
cznie na rok jeden, zaś po roku zadowalnia- 
jącej służby nastąpić może stabilizacya, po­
czerń nabywa się prawo do emerytury, do­
datków starszeństwa i dodatków pięcioletnich 
w myśl istLiejąeego statutu emerytalnego, 

V'\.>j*Miia należycie ostemplowane i za­
opatrzone w oryginalne względate legalizo­
wane odpisy dokumentów należy nadsyłać do 
M agistratu w terminie do 25 iipca 1919.

Kierownik Zarządu gminy.
Mikołajów nad Dniestrem, 4 lipca 1919.

U p a u io ś c i.
S. 6 12 (180). Uchwałą tego sądu z dnia 

8 października 1912, L. cz. S. 6/12 (1), o- 
iworzony konkurs do majątku Izaaka Sonnen- 
achtina i Lotti Sonnenschein w Rzeszowie 
uznaje się po myśli § 154 ord. konkurs, za 
ukończony.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Rzeszów, dnia 17 marca 1919. (2375;

S, 4/12 (321). Uchwałą tego sądu z dnia 
13 sierpnia 1912, L. cz. S. 4/12 (1), otwo­
rzony konkurs do majątku Lazara Druckera, 
oraz uchwałą z dnia 13 sierpnia 1912 S. 5/12 
otworzony konkurs do majątku Herscha Ja- 
kóba Druckera protokołowanych kupców w 
Rzeszowie uzuaje się po myśli § 154 ord. 
konkurs, za ukończony.

Sąd oJrręgowy, Oddział V.
Rzeszów, d. 17 czerwca 1919. (2374)

i r m y
Firm. 524/19 Stow. V. (508). Wpis 

Firm y Stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia: Kraków. Brzmienie firm y: „Pol­
ski Związek Kuśnierzy". Stowarzyszenie za­
rejestrowane z ogr. poręką w Krakowie. Data 
statużu : Kraków, dnia 4 maja 1919 r. Przed­
miot przedsiębiorstwa: 1, Wspólne zakupno 
dla członków stowarzyszenia towarów futrza­
nych oraz innych potrzeb przemysłu kuśnier­
skiego wewnątrz Państwa Polskiego i poza 
jego granicami a to na okres ograniczeń po­
wojennych. 2. Podejm wanie wszelkich czyn­
ności "potrzebnych dla uzyskania zagrani­
cznych środków płatniczych dla zakupna to­
warów względnie przeprowadzenia interesów 
wymiecnych na pokrycie zagranicznej ceny 
kupna 3. Rozdział zakupionych za granicą 
lub w kraju futer i innych materyałów ku­
śnierskich pomiędzy członków stowarzysze­
nia. 4. Skupywanie krajowych produktów 
futrzanych celem ich przeróbki i zużytkowa­
nia lub też wywozu za granicą Państwa dla 
uszlachetnienia względnie na cele wymiany.

5. Zakładanie postępowych przedsiębiorstw 
przemysłowych dla garbowania i farbowania 
futer w kraju, względnie przystępowanie do 
takich przedsiębiorstw w charakterze udzia­
łowca. 6. Przedsiębranie u władz- i czynni­
ków publicznych wszelkich starań, mąjącycń 
na celu ochronę interesów zawodowych złą­
czonych w Związku kuśnierzy, właścicieli 
pracowni kuśnierskich. Czas trwania nie­
ograniczony. Dyrekcya składa się z trzech 
dyrektorów, Do pierwszej Dyrekeyi wybrano: 
Izaka Arona Posera kuśnierza w Krakowie 
Grodzka 31., Menaschego Tignera kuśnierza 
w Krakowie ul. Grodzka 28., Herzkę Grtlu- 
spsuna kuśnierza w Krakowie Grodzka 27. 
Podpis firmy: Podpis Związku kuśnierzy u- 
skuteczniany będzie w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy Związku kuśnierzy podpi­
sujący zamieszczą swoje nazwiska Podpis 
taki obowiązuje Związek kuśnierzy wobec 
osób trzecich tylko wtedy, jeżeli podpisze 
się dwóch członków Dyrekeyi. Ogłoszenia: 
Przepisane ustawą publiczne ogłoszenia Zwią­
zku umieszczene będą w jednym z czasopism 
w Krakowie i we Lwowie wychodzącym 
ewentualnie także w innych pismach, które 
oznaczy Walne Zgromadzenie. Udziały człon­
ków: Udział członków wynosi 500 K. Każdy 
członek może posiadać więcej udziałów. Od 
po w idzialność: Członek odpowiada za zobo­
wiązania stowarzyszenia nie tylko swoim 
udziałem, ale jeszcze dalszą kwotę docho­
dzącą do jednorazowej wysokości deklarowa­
nego udziału. Wpisy szczegółowe: Rada nad­
zorcza składa się z 5 członków. Data wpisu 
12 maja 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IT.
Kraków, dnia 9 m ajal919. (1861)

Ges. Firm . 614/Ges. I. 23. Aenderun- 
g?n bei ein6r bereits eingetragenen Firma. 
Im Register wurde am 6 August 1918 bei 
der Firm a Wortlaut: F iliale der priv. oster- 
reiehisehen Credit-Anstalt fur Handel und 
Gewerbe in Lemberg. S itz : Lemberg, Haupt- 
niederlassung in Wien. Folgende Aenderuog 
eingetragen: Prokura erteilt: dem Jakob 
Weiss. .Seamten dieser Firm a in Lemberg, 
m it statutenm&ssigen Firmierungsrechte 
gemass § 44 der Statuten und der Berech- 
tigung zur Zsichnung der Firm a gemein- 
schaftlich mit einem aederen Prokuristen 
gemass § 44 der Statuten.

Landes ais Handelsgericht Abt. IV.
Lemberg, am 6 August 1919. (1267)

Firm . 412/19 Oddz. C. II. 49. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych juz 
w rejestrze handlowym firm spółkowycb. 
Do rejestru Oddz. C. wciągnięto co nastę­
puje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
firmy: Barbakan. Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością, W ystąpił zawiadowca: Jau 
Michalik. Przystąpił jako zawiadowca Lucyan 
Wędrychowski dyrektor spółki rolniczo-prze­
mysłowej w Krakowie. Prokurę Karola Stry- 
jeńskiego wykreślono. Dzień wpisu: 8 kwie­
tnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dn.a 7 kwietnia 1919. (1945)

Firm . 458/19 Stow. V. 490. Wpis firmy 
Stowarzyszenia zarobkowego: gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba Koźnice 
Wielkie. Brzmienie firmy: Chłopsko robotni 
cze stowarzyszenia spożywcze w Koźnicach 
wielkich p, Wieliczka, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ogr. por. Czas trwania przed­
siębiorstwa: nieograniczony. Przedmiot przed­
siębiorstwa: dostarczanie środków żywności, 
cz.ci ubrań, artykułów gospodarstwa domo­
wego i wogóle towarów wszelkiego rodzaju, 
przez zakupno, wytwarzanie lub przer^biauie 
oraz dostarczanie tychże towarów członkom 
za gotówkę zaraz płatną. Umowa (statut) 
Stowarzyszenie z daty Kuźnice wielkie 13 
kwietnia 1919. Udział wynosi 30 K. Członek 
może mieć tylko jeden udział. Każdy członek 
odpowiada swoim udziałem i dalszym w kwo­
cie 30 K. Ogłoszenia następują przez przy­
bicie ogłoszenia w lokalu stowarzyszenia lub 
domie urzędu gminnego w Kozoiaach wiel- 
kih. Zarząd składa się z członków. Rada 
Nadzorcza składa się z 6 członków. Człon­
kami zarządu są Wilk Jan robotnik w Ró­
żnicach wielkich, Kaczor Jau  rolnik w Ró­
żnicach wielkich, Strzyszowski Jan  robotnik 
w Koźnicach wielkich. Uprawnieni do za­
stępstwa dwaj członkowie zarządu wspólnie, 
Podpis firmy: Brzmienie firmy wypisane lub 
wyciśnięte stampilią podpisywać będą dwaj 
członkowie zarządu. Data wpisu 30 kwietnia 
1919.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział II. 
Kraków, dnia 25 kwietnia 1939. (1854)

Firm. 445/19 Stow. Y. 482. Wpis fir 
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar" 
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmj : Skła­
dnica towarowa konsumu związku katolickich 
właścicieli realności Dębnik w Krakowie 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograni­
czoną poręką. Data statutu: Kraków, dnia 3 
kwietnia 1919. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Celem stowarzyszenia jest podniesienie eko­
nomiczne członków odbudowa gospodarstwa 
domowego tychże obniżenie cen artykułów 
codziennej poLzeby i pomaganie we wszel­
kiego rodzaju ulgach jakie się dla członków 
uzyskać dadzą, Czas trwania nieograniczony. 
Dyrekcya: Dyrekcya składa się z dwu dyre­
ktorów i delegata do dyrekeyi. Dyrektorem 
referentem wybrany został na przeciąg lat 3 
p. Molik Stanisław. Podpis firmy następuje 
w ten sposób, że pod stampiiią lub wypisa­
ną firmą dwaj członkowie dyrekeyi lub ie- 
den z nich wspólnie z prokurzystą umie­
szczają swe podpisy. Ogłoszenia stowarzy­
szenia umieszczone będą na tablicach w biu­
rach i lokalach sprzedaży towarów ewentu­
alnie także w jednym dzienniku w Krakowie 
wychodzącym. Udziały członków: Udział 
członka zwyczajnego wynosi koron 100 nad­
zwyczajnego koron 20. Jerjen członek może 
mieć najwięcej 50 udziałów. Odpowiedzial­
ność: Ograniczona do udziału a nadto do
dalszej kwoty równającej się wysokości de­
klarowanego udziału. Wpisy szczegółowe: 
Rada nadzorcza składa się z 9 członków i 2 
zastępców oraz wybranego z pośrod człon­
ków Rady nadzorczej dtlegata do dyrekeyi. 
Data w pisu : 24 kwietnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 28 kwietnia 1919. (1852)

Firm . 273/19. Stow. V. 422. Wpis fir­
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Grabówki. Brzmienie firmy: Chłop­
sko robotnicze stowarzyszenie Spożywcze Gra­
bówki p, Wieliczka, stowarzyszenie zareje­
strowane z ogran. poręką Czas trwania: nie­
ograniczony. Przedmiot przedsiębiorstwa: do­
starczanie środków żywności, części ubrań 
artykułów gospodarskich i wogóle towarów 
wszelkiego rodzaju pr/.ez zakupno, wytwarza­
nie lub przerabianie oraz dostarczanie tychże 
towarów członkom za gotówkę zaraz płatną, 
Umowa: (statut) stowarzyszenia z daty Gra­
bówki dnia 28 iutego 1919. Udział wynosi: 
30 K. Ogłoszenia następują przez przybicie 
ogłoszenia w lokalu stowauyszenia lub na 
domie urzędu gminnego w Grabówkach. Za­
rząd składa się z trzech członków. Członka­
mi zarządu są: Bujak Wojciech rolnik w Gra­
bówkach, Sosin Jan posłaniec sądowy w Wie­
liczce. Chorąży Jan rolnik w Grabówkach. 
Uprawnieni do zastępstwa dwaj członkowie 
zarządu wspólnie. Podpis firmy: Rum ienie 
firmy wypisane lub wyciśnięte stampilią pod­
pisywać będą wspólnie dwaj członkowie za­
rządu. Wpisy szczegółowe: Rada nadzorcza 
składa się z 6 członków Data wpisu: 22 
marca 1919.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia 19 marca 1919. (1845)

Firm. 290/19. Odd. A. III. 32. Wpis 
do rejestru hsdlowego firmy kupca pojedyń- 
ezego, Wpisano do rejestru handlowego od­
dział A- Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
firmy: L, Baranowski I, kraj. fabryka lakie­
rów i preparatów chemicznych w Krakowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Fabryira farb. 
Właścicial: Władysław Baranowski. Pełno­
mocnikiem firmy: ustanowionym został Jakób 
Spuner w Krakowie ul. św. Stanisława 3. 
Podpis firmy: Firm ę podpisywać będą wła­
ściciel firmy i jego pełnomocnik w ten spo­
sób, że pod brzmieniem firmy wypisanem, 
względnie drukiem albo pieczęcią (stampilią) 
wyciśniętem położą swój własnoręczny pod­
pis. Dzień wpisu: 21 marca 1919.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 17 marca 1919. (1942)

Firm. 488. Rg. A. II. 230. Eintragung' 
einer Gesells.haftsfirm. Eingetragen wurde 
in das Register Abteilung A, Sitz der F ir­
ma: Lemberg. F irm aw ortlaut: Filmleihan- 
stalt H. Engel. Betriebsgegenstand: Handels- 
agentur und Filmverleihung. Geselischafts- 
form: Oflene Handelsgesellschaft seit 27 
Juni 1918 Persóniich haftende Gesellschafter: 
Hugo Engel und Paul Engel. Filmyerleiher 
in Wien II. Zirkusgasse 10. Zweinieaerlas- 
sung: Der in Wien mit de: F irm agleichen 
Namćns bestehunden HaupiniederlassuDg. 
Betretungsbefugt: ist jeder der Gesellsebaf- 
ter selbstandig. F irm azeichnung: geschiht 
in der Weise, das unt«r dem yorgeschne- 
benen oder yorgedruckten Firmawortlaute

t



je  einer der Gesellscb&fter selbscbiindig sol­
ne eigensohandige U ntersebrift besetit Da- 
tum der E ingetragung: 27 September 1918.

Landes ais Handeisgericht Abt. IV.
Lemberg, am 20 September 1918. (11-58)

Firm. 281/19. Wpis stow. z ogr. od­
powiedzialnością. Wpisano do rejestru dnia 
28 maja 1919. Siedziba f i r my: Leżajsk. 
Brzmienie firmy: Związek konsumentów w 
Leżajsku, stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniezoną poręką. Data statutu: Leżajsk, 
dnia 20 maja 1919. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Stowarzyszenie C6lem nabywania wszel­
kich artykułów spożywczych tudzież użytku 
domowego i sprzedawania tychże członkom 
Towarzystwa. Dyrekeya: Zarząd skada się z

3 członków. Członkami zarządu są Sumuel 
Horowitz, Isydor Izraei i Emanuel Mandei 
wszyscy w Leżajsku. Podpis firmy: Brzmie­
nie firmy podpisywać będą dwaj członkowie 
Dyrekcji, Ogłoszenia: następująprz»z jedno­
razowe afiszowanie. Udział członków ustano­
wiono na kwotę 50 kor. Odpowiedzialność: 
Członek stowarzyszenia prócz deklarowanych 
udziałów odpowiada jeszcze kwotą równającą 
się jednokrotnej wysokośei deklarowanych 
udziałów.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 28 maja 1919. (1916)

i

Firm. 881/19, Stow, V. 440. Wpis fir­
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych t gospodarczych, Siedziba stowa­
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: Spół­
dzielcza Spółka czapnicza w Krakowie, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką. Data statutu: Kraków dnia 18 marca 
1919. Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem sto­
warzyszenia jest zrzeszenie się robotników 
czapniczych do wspólnej pracy wspólnemi 
siłami a w szczególności przyjmowanie i wy­
konywanie robót wchodzących w zakres czap- 
nictwa a wreszcie stworzenie funduszu dla 
chorych i niezdolnych do pracy członków. 
Czas trwania: nieograniczony. Dyrekcja: Za­
rząd składa sig z trzech członków. Do pierw­
szego zarządu wybrano Leona Betza jako prze­
wodniczącego, Chaima Goldberga jako sebre 
tarza i Hermana Zahlera jako skarbnika,

Podpis firmy: Podpis firmy stowarzyszenia
zawiera finnę wypisaną lub wybitą oraz pod­
pis przewodniczącego i j-?du»ge członka za­
rządu. Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia sto­
warzyszenia dokonuje się przez obwieszczenia 
w lokalu stowarzyszenia, prócz tego roczna 
ogłoszenia podać jeszcze w inny sposób do 
wiadomości członków. Udziały członków: U- 
dział członka wynosi 100 K. Każdy członek 
obowiązany jest wpłacić przynajmniej jeden 
udział. Odpowiedzialność: Członkowie odpo­
wiadają za zobowiązania stowarzyszenia po­
dwójną sumą deklarowanych udziałów. Data 
wpisu: 26 marca 1919.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 24 marca 1919. (1943

IDOlSriESSIEJlSrî  PRTWATNES.

Galicyjskie Karpackie Towarzystw© naftowe
____________________  dawniej Bergheim & Mac Garyey.

Zaproszenie
na

XXIV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
uprawnionych do głosowania akcyonaryuszów 

Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa Naftowego 
dawniej Bergheim & Mac-Garaey 

m ające s ię  odbyć w  dniu 22 lipca 1919.
Na mocy §§ 8, 9 i 40 uprasza się W. P . Akcyonaryuszów na 

objęte statutem XXIV. Zwyczajne W alne Zgromadzenie, które się od­
będzie w dniu 22 lipca 1919 o godz 11 przed południem w W iedniu 
(sala posiedzeń Union Banku, Wiedeń I., Renugasse 1).

P o r z ą d e k  d z ie n n y  s
1. Przedłożenie sprawozdania czynności zamknięcia rachunków na rok 

1918/1919.
2. Sprawozdanie rewizorów i uchwała na udzielenie absolutpryum Za­

rządowi.
3. Powzięcie .uchwały w sprawie podziału czystego zysku.
4. Powzięcie uchwały na wniosek Rady zawiadowczej w sprawie wyna­

grodzenia komitetu wykonawczego.
5. Wybór do Rady zawiadowczej.
6. Wybór cenzorów na następny rok czynności.
Celem wykazania prawa głosowania ( § 9  statutów) można składać akcye 

włącznie do 15 lipca b. r. w kasach Towarzystwa w Gliniku Maryampol- 
skim i w Wiedniu, w Banku „Union“ w Wiedniu i w Banka p r z e m y s ło w y m ,  
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem filii 
w Krakowie, gdzie wydawane będą karty legitymacyjne, uprawniające do 
wzięcia udziału w tern Walnem Zgromadzeniu.

Glinik Maryampolski, dnia 2 lipca 1919. (2095)
i r

w większych par- 
tyaeh p r z y j m u -  
j e Dyrekeya pań­

stwowego przedsiębiorstwa eksploataeyi lasów w Rozwado­
wie. - -  Ładownia kolejowa przy tartaku. (2244 3 —6)

Kloce do tarcia
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Gospodarcze, gminne, powiatowe, pa­
rafialne, dla Starostw, Szkolne i t. d.

ii
DRUKI:

wydawnictwa „ O s s o l i n e u m
(dawniej Drukarni E. W lnlarza)

nabywać meżna w Ekspedycji

we Lwowie, przy ulicy Kalecza 1 . 5.
Biuro otwarte od godz. 8-mej rano do godz. 3-ciej 

po południu. (2334 2 —3)
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Zaproszenie
na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Spółki producentów nasion „Granum“ we Lwowie,

które się odbędzie
w poniedziałek, dnia 14 lipca 1919 o godz. 11 rano w lo­
kalu Towarzystwa Gospodarczego, ul. Kopernika 1. 20. 

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji.
2. Wniosek Rady nadzorczej co do rozwiązan:a dotychczasowej Spółki 

w celu zawiązania Towarzystwa akcyjnego hodowców nasion pod nazwą 
„Granum" w Warszawie.

We Lwowie, dnia 1 lipca 1919.
(2213 3—3) Prezes Rady nadzorczej:

Witold Czartoryski w. r.

Bandaże na p r z e p u k l i ­
n y  pępka, brzucha, pa­

chwiny i t. p. Opaski na gu 
mach brzuszne przeciw ro­
zmaitym dolegliwościom we­
wnętrznym, cierpieniach ma­
cicy, obwisłym brzuchom, ober­
waniu się, latającej nerce itd. 
M, Ł. P olaczek  Sambor 9.

(1757 1 4 -2 0 )

Obwieszczenie.
Na skutek uchwały zapadłej dnia dzisiejszego na czter- 

dziestem dziewiątem Walnem Zgromadzeniu akeyona- 
ryuszy Wiedeńskiego Banku Związkowego wypła­
coną będzie dywidenda za rok 1918 w*kwocie

dwudziestu koron niem. austr.
a to począwszy od 1 lipca b. r. za zwrotem odnośnego 
kuponu za rok 1918 od akcyj po fi 200 =  400 kor. w 
zwykłych godzinach urzędowych*)
w Wiedniu w likwidaturze Wiedeńskiego Banku Zwią­

zkowego I., Schottengasse 6, oraz w Kasach depozy­
towych i Kantorach wymiany tegoż Banku, tudzież 
w Filiach:

w Aussig nIŁ .,  w Bernie, Bielsku - Białej, Boden- 
bach, Budziejowicach, Celowcu, Cieplicach, 
Cieszynie, Drohobyczu, Fridek-Mistek, Gracu, 
Insbruku, Karlsbadzie, Karuiowie, Krakowie, 
Lwowie, Marienbadzie, Pardubicach, Pilznie, 
Prościej o wi% ’ Przemyś lu, Reticheubergi;, Soluo- 
grodzie, St. Polten, Stanisławowie, Tarnowie, 

^Aetscheu, Villach, Wiener Neustadt, Zwittau,
w Berlinie: w Deutsche Bank in Dresdner Bank, 
w Bre*uie : w Dresdner Bank i Deutsche Bank Filiale Dresden, 
w Frankfurcie n/M.s w Deutsche Vereinsbauk, Deutsche 

Bank Eiliale F rakfurt »/M., Dresduer Bank w Frankfurcie n/M., 
w Monachium: w Beyerische Hypotheken- und Wechselbank, 

Deutsebe Bank Filiale Munchen i Dresdner Bank Filiale 
Miinchen,

w Stuttgarcie: w W urttembergisehe Vereinsbank, 
w Bazylei: w Sehweiz, Kreditanstalt, Schweiz, Bankverein 

i Basler Handelsbank, 
w Genewie: w Schweiz, Kreditanstalt, Schweitz, Bankverein 

i Basler Handelsbank Filia w Genewie, 
w Zurychu: w Schweiz, Kreditanstalt, Schweiz, Bankverein i 

Basler Handelsbank Wechselstube Ziirich.

Kupony z uwidocznieniem na odwrotnej stronie na­
zwiskiem wnoszącego należy przedłożyć wraz z załączni­
kami. Odnośne blankiety wydają miejsca płatnicze.

W Wiedniu, 30 czerwca 1919. (2S81)

Wiedeński Bank Związkowy.

*  W miejscach płatniczych poza mem. A ustryą w ypłaty  n astępu ją  w 
stosunku tamtejszych p rz e p isó w  praw nych, t. j. wedle każdoezesnego* kursu 
dziennego za w ypłatę w W iedniu.

Po ustąpieniu inwazyi ros- 
syjskiej, zdeponowaną zo­

stała w Urzędzie gminnym 
cynkowa wanna na kółkach 
niewiadomego właściciela, któ­
rą  przy zbiórce metali przez 
austryaekie władze wojskowe 
zarekwirowano; sprzedaną zo­
stała według eeny oszacowa­
nia. Odnośna kwota zdepono­
waną została w Sądzie powia­
towym w Sądowej Wiszni. 
W łaściciel po wykazauiu swo­
ich praw winien zgłosić się 
do tego Sądu po odbiór zde­
ponowanej tamże eeny kupna, 
M agistrat w Sądowej W iszni 
1 lipca 1919. (2337 3 -  3)

ODPADY TARTA CZN E (obrzynki)
niesortow ane do sprzedania wagonam i loco stacya

ROZWADÓW lub KĘPA (koło  Rozwadowa).
Oferty pisemne do D yrekcji PAŃSTWOWEGO PRZED­
SIĘBIORSTWA EKSPLOATACYI LASÓW w ROZWA­

DOWIE n/S. (2355 2 - 4)

Z drukarki Wł, Łozińskiego we Lwowie, A, Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


